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P r ^ e d
W« i.wow

_ _ . . i z t a  - w r y a o s i :
ro w ie  z ł . .* twą do domu: m i e r n i e  u  1 5 0 , 
k w » , 1. 4-r-C. poir.ew .ie S . ] rcnu- 
mer:-<-.rowie m ie jsc * "  tnaj* nadto , rawo be z o lat n ego wypożyczania ksiaz-k z czy­
telni li. A llenberga (.dawniej li. 11. Uiculcml.

>•..«* -..w.-i uiiosicii/j-.iiis% /, ,
ti-liil li. ....... j ; **• “ '' '•" '‘.w.

o w i u c j i  /  " / • '  J.ÓII p « o / . w « : }; r n. es , , , .

' kwa, klnie b  U , ^ ’!l ŵ ,w 12 ł l  
Za >K„ir:, kwartalnie zL 7 oO, po,rocznie l i  ii 
ł*r«- i«vu»‘,ratorotvle Oaz. A ar. mogą otrzymać ly- 

gadnik humory.ityc/.uy S Z C Z U T E K  za do- 
]itat^ miesięczną 35 et., kwartalnie 1 zł.

M a n ie r  k o s z tu je  t» c e n tó w .

BIURA R E D A K C Y I: Ul. Karola Ludwika 1. 3
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

B il  RA A D M IM ST R A C Y I: Ul. Karola Ludw ika3
tsklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

O głoszenia j p rz e d p ła tę  p rzy jm ują  we L w ow ie. 
Administracje Oaz. Nar. ul. Karola Ludwika 1. 3. 
w P aryżu  0. Adam (Ciborowski), 52 nie du Foiir- 
Paris, — tve W ied n iu , Haasenstein & Yogler (Otto 
id&as), Walfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2.
A. Uppelik, Grunangergasse 12; M.Dukes, WoUzeile 0-
B. Sidiallek, Wolliuile 12 i J. Danuoberg, I. Woll- 
zeile 19, — w H a m b c ig u : A. Steiner, — w F rau k  
furcie n. M.: H*aser,atein&Vogler i G. L. Daube&C

— w Warszawie; Keiekmann dc Fraudltr.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogloszeaia awyeaaj _e za je

dn sapaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
iniłjsce 6  et. N ad esłan e  aa wier.a lub jego 
miejsce 3 0  et.

Czas odnowić 
przedpłatę na „Gaz. Nar.u

która wynosi:

we Lwowie:
miesięcznie 1 zł. 50 et. 
kwartalnie 4 50

ua prowincyi:
miesięcznie 2 zł.
kwartalnie 6 „

Prenum eratorowie m ie js c o w i  
przy składaniu przedpłaty na „Guz. Nur.“ 
w naszej admiuistracyi (ul. Karola Lu- 
iw ika 5 , sklep) otrzymują z u p e ł n i e
b e z p ł a t n i e  kartę abonamentową na

w y p o ż y c z a n i e  k s i ą ż e k
w języku polskim, francuskim i niemie 
3kim, ze znanej czytelni H. Altenberga 
'dawniej F. H. Richtera) na przeciąg 
izasu trwania  prenumeraty

Roch narodowy u  U\ti
L w ó w  d. 29. l istopada.

K a ż d y  kto  baoznem  okiem  p a trzy  
n a  to, co się n a  S z ląsku  od kilku dzie 
sią tek  la t  dzieje, p rzyznać  musi, iż po- 
ozuoie tego, że lud  szląski j e s t  polskim, 
oiągle się wzm aga. R azem  z t ą  św iado­
mością narodow ą budzi się świadomość 
praw , ja k ie  się tam  Szlązakom , jako  
narodow i polsk iem u należą  t a k  pod 
w zg lędem  tow arzysk im , j a k  spo łecznym  
i po litycznym . L u d  s z l ą s k i  coraz to e n e r ­
g iczniej  p raw  ty c h  się d o m a g a ,  z 
oor&z to w iększą  ocho tą  spełn ia  obo­
w iązk i,  ja k ie  n a n  n a k ła d a  poozuoie n a ­
rodowe.

W  m ie jsc o w o śc ia c h , gdzie  przed 
niew ie lu  jeszoze  la ty  słowo P o lak  n ie  
było z rozum ianem  należycie, gdzie m i­
łość k n  m ow ie  polskiej, obycza jom  po l­
sk im  by ła  bardzo  jeszcze  nikłą , a po­
ję c ia  narodow ości m e  było wcale, dziś 
duch  polski wśród ludu  budz i  się co­
raz  to silniej, w zm aga  się świadomość 
i godność narodowa.

Dziś, d z ięk i  Bogu, j e s t  n a  Sz ląsku  
dużo  ludzi, o k tó ry c h  m o żn a  p o w ie ­
dzieć, że są  św iadom i w s z y s tk ic h  p ra w  
i ob o w iązk ó w  n a ro d o w y c h ,  że ty c h  
p raw  b ro n ią  z o d w a g ą  i z a p a łem  g o ­
d n y m  u z n a n ia  i pod z iw u  ca łego  na- 
ą*egu n a ro d u .  Ale n a  tern polu  dużo 
j e s t  je sz c z e  do z rob ien ia ,  w i e l e  je sz c z e  
czek a  p racy ,  aby  w szy scy  ci p r z e b u ­
dz i l i  się n a rodow o , k tó r z y  k rw ią  i c ia ­
łem  sw ojem  do n as  należą. S p raw a  
nie  m oże  zadow olić  się  tem , co je s t ,  
a le  zaw sze  śm ia ło  d ą ż y ć  n a p rz ó d  i ufać 
W to, Że za sp ra w ą  p o ls k ą  s to i  s p ra  
w ied liw ość , p raw d a  i Bóg, k tó ry  iu« 
chce, a b y  n a ro d y  g in ę ły ,  a b y  j e d e n  
n a ró d  pożera ł d ru g i ,  k tó r y  b rz y d z i  
się re n e g a ta m i,  ja k o  is to ta m i w y n a t u ­
rzo n em u  , .

D la  nas Po laków  Szląsk  je s t  ziemią, 
k tó ra  posiada wielkie znaczen ie  ducho­
we i ekonomiczne. L u d  szląski za no 
ż n y  i ośw iecony nie  pozwoli n a  u>, a- 
b yśm y  upada li  czy to  n a  polu sztuk), 
czy nau k i  lub  l i te ra tu ry .  N ie  u lega  bo­
wiem  wątpliwości, iż s tan  rzeczy dz i­
siejszy doprow adzić  do tego  musi, ż '  
mieć będz iem y w kró tce  in te l igencyę  ro ­

dz im ą szląską Tej in te ligency i szlą- 
skiej, w ychowanej w  zasadach  p a try o -  
ty czn y eh  p rzy p ad n ie  jedno  z n a j ­
wznioślejszych zadań. O na  to będzie  
ty m  kitem, k tó ry  spoi n ie rozerw aln ie  
lad  polski z re sz tą  społeczeństw a n a ­
szego, w y tw orzy  przyszłość zd ro w ą  i 
pew ną  op a r tą  na  ludzie.

Z te j  to p rz y c z y n y  S z lą sk  p o w i­
n ien  n a m  b y ć  o k iem  w  g łow ie , o to 
dbać  n a jb a rd z ie j  p o w in n iśm y ,  aby p o w ­
s t rz y m u ją c  w szelki r a d y k a liz m  od  lu d u  
sz ląsk iego  z dala , w y c h o w a l i  g o  tak , 
iżb y śm y  m ie li  z n iego  rzeczy w is ty  po-

ŻytVVŚzelkieini s i łam i p o w iad a ją  one- 
g d a j  Nowiny raciborskie z k tó ry c h  te  
s łow a c ze rp iem y  m y  tu ta j  n a  S z lą ­
sk u  b ęd z iem y  się  s ta ra l i ,  aby  w ęze ł  
na ro d o w y  z re sz tą  n a sz y c h  b raci z a ­
d z ie rz g n ą ć  j a k n a j s i lu ie j ,  a b y  duchow o 
i e k o n o m ic z n ie  zb liżyć  się do pn ia  
s ta rego ,  od k tó re g o  z o s ta l iśm y  oder­
wani.

S z ląsk  j e s t  po lsk im , lu d  szląski 
cz u je  się po lsk im , sp ra w a  nasza  j e s t  
św ię tą  i sp raw ied liw ą ,  więc Bóg j e s t  
z n a m i ! L u d  sz ląsk i j e s t  g łęboko  r e l i ­
g i jn y m  j a k  każdy  lud  polski. W ierzy  
on  w to święcie, że n ic  się nie dz ie je  
na  z iem i bez woli Boga. W ięc wolą 
N a jw yższego  by ło  p rz e b u d z e n ie  się 
S z lą sk a  po lskiego, które m ożna  p rzy -

respondencyę a resz tow anych  ju ż  od skiej). W M glin ie  ogn isk iem  m a  b yć  
kilku m iesięcy czy tano  n a  poczcie. J e - i  jak iś  n a cze ln ik  z iem ski.  Z dan iem  żan- 
szcze w leeie ob iegały  pogłoski, że  z a ^ a r m e r y i ,  w ty m  też  k ie ru n k u  szli 
D eiszów ną, A ndrijew ak im  i spó łką  C zern ih o w czan ie  z Deiszów ną n a  czele.
śledzą, i dziś - ju tro  s c h w y ta ć  ich  
mogą.

J a k  słychać, Deiszówną prosiła ż a n ­
darm ów , a b y  nie  przetrząsali domu, 
iżby  m atk i  nie tu rbo  Wano. O ni zaś 
jej j a k o b y  uw ierzy li  na  słowo, że sa- 
m a w y d a  w szystko co je s t  zabronio-

Areszto w anych  obecpie odwieziono 
do W arszaw y.

M atka  D eiszów ny je s t  u m iera jąca  ; 
A ndrijew ski pozostaw ił żonę i dwoje 
dzieci bez k aw ałka  chleba ; Reutow ska, 
jak  słychać, dostała  pom ięszania  z m y ­
słów od tak ie j  n iespodzianki. Deiszó-

nego, i upom inali się g łów nie o l is ty  
Świderskiego. D eiszów ną m iała  im w y ­
nieść o ry g in a ln e  l i s ty  i n u m e ra  g aze t  
u k ra iń sk ich  (galicyjskich) ale te  g a z e ty  
oni w k ą t  rzucili.

U A n d r i jew sk iego  c ią g n ę ła  się re-  
w izya  od p o łu d n ia  do późnego  w ie ­
czoru . I  ta m  p o szu k iw an o  l is tów  Ś w i­
de rsk iego , ale n iczego  nie  znaleziono.
Na d z ie ła  i l i s ty  u k ra iń sk ie ,  j a k ie  im l lu d z k i :  ozy żandarm i,  czy p o p i? "  
w p a d ły  w ręce , ż a n d a rm i  nie zw raca li  
uw ag i.  A n d r i je w sk ie g o  a resz tow ano  
w idocznie  z pow odu , że f a k t  b lizk ie j  
jeg o  zna jom ośc i  z D eiszów ną b y ł  skon  
s ta to w an y .

Pow odu 
sk iego  t ru d n o

wna była  przy matce, ale popi i arohi- 
feje osądzili, że ta k a  osoba n ieg o d u a  
być w eiskole, że to źle w pływ a n a  
dziewczęta, i w yrugow ali  j ą  ze szkoły. 
J a k  zw ykle , odwieziono j ą  zaraz do 
tu rm y , a s ta m tą d  do W arszaw y . Teraz  
dobija ją  się  popi, a b y  także m a tk ę  t a ­
kiej zb ro d n ia rk i  w yrzucić  i s trąc ić  j ą  
z  posady naczeluiczui. K to  tu  więcej

D ru g i  k o responden t Naroda z Czer- 
n ihow a podaje  w ydarzenie ,  w skazujące 
j a k  n a w e t  w yższym  wojskowym dopie-

a re sz to w a n ia  N ow odw or- j  k a  w y u zd an e  szp iegostw o rosyjskie, 
o się d o m y śh  ć. N aza ju trz  i C zy tam y  tn : 

odby ła  się re w iz y a  w  Biblio tece Pow- j „Pew nie  każdy  św iatły  człowiek na  
szeehne j ,  g d z ie  D eiszów ną by ła  c z ło n - ; U k ra in ie  słyszał o spraw kach  guberna-
kiem  w y d z ia łu  i b ib l io teka rką .  Tam tora A n as tas jew a  w Czernihowszczy-
sz u k an o  za l is tam i Ś w idersk iego , czy ź n je . H as łem  tego  s ław nego adinini-

r  0  , _ gd z ie  n ie  są schow ane. Robiono ta k ż e  j s t r a to ra ,  było : k a ż d y  w ierny  o b y  watel
ró w n ać  do c u d o w n eg o  o k ry c ia  się i r e w iz y ę  u k i lk u  se m in a rz y s tó w  (synów  pow in ien  być -szpiegiem i donosicielem,
kw iec iem  g a łązk i ,  u w ażane j  za  zwię- ks iężych).  W ięc  też kontro la  żan d arm sk a  m u  nie

11 1 _ l__U . rdł-o n n n  o S I; . 1   _ l i r  ł-r-r ofo ł o ł rn  -  i V .dłą  i d la  polskości s traconą.

Aresztowania nowie.
Lwów d. 29. listopada. 

W y ch o d zący  w Kołomyi rusk i d w u ­
ty g o d n ik  rad y k a ln y  Naród o trzym ał z 
Ozernihowa, n a  U kra in ie ,  następu jącą  
korespondencyę, k tó ra  poniekąd  rzuca  
św iaiło  n a  a resz tow ania  w arszaw sk ie ;

„W początkach paźdz ie rn ika  b. r. 
(wedle  naszego ka lendarza  w połowie) 
odbyły  się w C zernihow ie rew izy e  u 
W . T. A ndrijew skiego , sem in arzy s ty  
N ow odw orskiego i u pan ien  W. J .  Dei- 
szów ny i Reutowskiej. T ro je  zam knię  
to w w ięzieniu , a na Deiszównę n a ło ­
żono a resz t  domowy. P rzy czy n a  takiej 
ludzkości d la  Deiszówny ta, że m a tk a  
jej je s t  osobą dość w ażną — n a c z e l ­
n iczką  żeńskiej d y e  cezyalnej szkoły 
d u c h jw n e j  (dla córek księży), a nadto  
w ty m  czasie chorow ała  śm ierte ln ie  
na serce. Choroba ta  w y m ag a  abso lu ­
tn eg o  spokoju ; ż an d a rm i obaw ia li  się 
a b y  up row adza jąc  córkę, m a tk i  n a  d r u ­
g i  św ia t  nie w ypraw ili.

Aresztowań dokonali żandarm i n ie  
z własnej im oyatyw y , ale  n a  rozkaz 
d ep a r ta m e n tu  policyi. W  P e te rsb u rg u  
ozy W a rszaw ie  a resz tow ano  Ś w id e r ­
skiego. On to, czy i ktoś z je g o  przyja 

iót n a  i n l  by ł pod adresem  Reutow-

M iędzy  pub licznośc ią  p o w s ta ł  s t r a  j w y s ta r c z a ła ; ż a n d a rm e ry ę  poczytywał 
s z n y  p o p ło c h ;  a re sz to w an y ch  l i c z o n o ;on za  n iedbałą , jakoż  nie obchodziło 
u a  d z ies ią tk i .  O n iek tó rych  p a n n a c h  bez konflik tów  m iędzy  n im  a puł- 
o b ieg a ły  wieści, że są a re sz to w an e ,  i ' kow nik iem  żandarm ery i .  J e d n e g o  ta- 
p u b b ezu o ść  n e  chciała  w ie rzyć ,  że są k iego  p u łk o w n ik a ,  Astafiewn , naw et 
wolne. A inlr j e w s k i  i D e iszów ną  byli  w ykurzy ł  A u as tas iew  z Czern ihow a. 
w is toc ie  b a rd zo  p opu la rn i  m ięd zy  ^  - -
m łodz ieżą , zw ła szcza  D oiszówna m iała  
ro z leg łe  w iadom ości, — więc te ż  w e ­
dle  z w y c z a ju  publiKa, kogo za licza ła

O n też  policyi oddal specyalne funkeye
żandarm skie .

J a k  się obecnie okazało p rzy  sposo­
b n o ś c i ,  k tó rą  opowiemy, Anastasjew

. i " • i ł .  .»/-! r/i c>. Ktrwuia1 • i  1 , * i j łYtui a  ujjuł w-ii-u-Łj j j
do j e d n e g o  to w a rz y s tw a ,  tego  tez  uwa- n akaza ł  policyi śledzić, gdzie  byw ają 
ża ła  za  a re sz to w a n eg o .  Tu też  ob jaw ił  zebran ia ,  zwłaszcza u w ielkich panów, 
s 'ę  s t r a sz n ie  n a g a n n y  c h a ra k te r  p u - j i  w yw iadyw aó się m iędzy  służbą, kto
b l i k i : w y d aw ać  p lo tk a m i n a  z a t r a t ę 1 w łaśnie  by ł u państw a. T rzeba  zaś 
ludzi,  k tó ry c h  się ża n d a rm i  n a w e t  n i e ! w iedz ieć ,  że z w ielom a m iejscow ym i
/l r\ ¥Y1 TT O 1 O 1 1 1 • i . . •

W  kilka dn i potem , d. 17 .2 9  p a ­
ździern ika  był p rzeg ląd  w ojska . Ozy to 
w samej rzeczy  publiczność t łu m i ła  się 
podczas przeglądu i b y ł  n iepo rządek  
czy jenera ł  szukał sobie ty lk o  k ru o z k i’ 
dość że k rzy k n ą ł :  „Zawołać m i p o l io ’
m a js t r a !“ Policm ajster zjawia się i s ta je  
trochę  niedbale. „ Ja k  t y  stoisz ?“ P o ­
l icm ajs te r  w yciągną! się  j a k  s truna . 
„Donieś gubernatorow i, żem tak iego  
n iepo rządku  jeszcze  nie w id z ia ł ; in a ­
czej za te leg rafu ję  do m in is t ra  w o jn y “ . 
I  to  p rzy  w szystk ich , n a  placu, wobec 
ty s ięcy  ludzi.

J a k  się skończy ł  te n  s k a n d a l  w 
„b łag o ro d n o m  s ie m ie js tw ie “ (w sz la ­
c he tne j  fam ilii) ,  k tó ż  ta m  w ie !  Ale 
je n e ra ło w i,  j a k  to  m ów ią , do żyw ego  
dopiekło. W ówczas k ie d y  to n ie  za s ta ł  
po licm ajstra ,  j e n e r a ł  k r z y c z a ł  do d y ­
żu rn eg o  n ad zo rcy  a r e s z tó w ;  „Co to, 
u  m nie  socyaliści b y w a ją ?  W iceg u b e r-  
n a to r ,  po waszem u, so cy a l is ta !  P a n m  
(p u łk o w u ik  żandarm ery i)  so cy a l is ta  1“

B łogosław ien i  n ie  w idzący  — k o ń ­
czy  ko resp o n d en t .  -  Im , a m ięd zy  
n im i i j e n e ra ło w i  w y d a je  się, ża to  
ty lk o  z a  so cy a l is tam i śledzą, i  d la teg o  
w oczach  w ie lu  R osyan, co szare  to 
w i l k ; za k im  śledzą, k to  ma n ieszczę ­
ście b y ć  p o c z y ty w a n y m  za  „niebłago- 
n a d io ż n e g o 11,1 w o ln o m y ś ln eg o ,  ten  ju ż  
u  n ich  j e s t  „ c z e r w o n y m u tj. te r ro ry s tą ,  
rew o lu cy o n is tą ,  r a d y k a łe m  i czem  k to  
chce - i socyalis tą . G u b e r n a to r  m oże 
sobie su m ie n n ie  p rzy zn ać ,  że  po lioya  
dosz ła  do H e rk u le so w y c h  s lu p ó w  g ł u ­
po ty ,  ale on  się tem  u sp raw ied l iw i ,  
że n a  podw órze  j e n e r a ła  za sz ła  k o m i-  
sy a  s a n i ta rn a  i że  tem  się o b ra z i ł .“

Francya i Rosya
n a  W schodnie.

! w ów  d. 29. l is topada .
O k rw a w e m  s ta rc iu  m ię d z y  rosy j-

. - 1 ---------------------- -  ----- — -  — j —i j s k i m  k aw asem  a  p ro c e sy ą  0 .  O. Ber-
aom ysla l i .  panam i, k tó rzy  znaczne  za jm u ją  p o s a - , n a rd y n ó w  w g roc ie  b e tb le h e m s k ie i  —

P rz e d e  wszy s tk ie m  o rzek ła  p u b l ik a ,  dy  czy to z w yboru , czy w sku tek  no - ' 0 k tó re m  sw ego  czasu  po k ró tce  ju ż  d o ­
żę a resz to w an o  ich za  to, iż chcie li  m inacyi z P e te rsb u rg a ,  był Acastasjew ! nosiliśm y — o t r z y m u je m y  obecn ie
„o d b u d o w ać  M ało rosyę“. Bóg wie, z k ą d  ■ bak ie r  częścią, z powodów osobi- 
u t r z y m u je  się m ięd zy  p u b l ik ą  p r ^ A ę -  styoh , częścią zasadn iczych  — nie cier- 
n an ie ,  że L k ra in c y  chcą  o derw ać  U krai-  pia ł bowiem  żadne j m yśli  samodzielnej, 
nę  i s tw o rz y ć  z niej osobne p a ń s tw o , 1 żadnego  poglądu lub  odpowiedzi, któ 
i d laczego  w ierzy  tem u u ie ty lk o  s z e - j r a b y  się na  praw o powoływała. Rozu- 
roka  pub lika ,  ale p o n iek ąd  i ośw iecone  m ie s ię , że ciekaw  by ł wiedzieć, kto u
ż y w f  ły  k ie r u n k u  w szech rosy jsk iego  
Rzecz d z iw n a ,  że i ż a u d a rm e ry a  p o ­
dz ie la  to p rzekonan ie !

O p iw ia d a ją  znowu, że w W a r s z a ­
w ie oczek iw ano  p rz y ja z d u  c a ra  i „za ­
m ach "  g o to w a n o .  To zasię  s łychać ,  że 
ż a n d a rm i  w pad l i  n a  tro p  ta jn e g o  to-

kogo na k a r tach  byw a, ja k ie  w ogóle 
zachodzą s tosunki osobiste m iędzy  jeg o  
przeciw nikam i. 1 śledzenie tak ie  tem  
bardz ie j  uw ażał za potrzebne, ile że 
wielu z nich m ia ł za  „niebłagonadio- 
żn y e h .“ * .•?; v,

K to  ta m  wie, czy po us tąp ien iu
w a rz y s tw a  „ P ro g re s"  (Postęp), do k tó-  A nastas jew a, polieya ściśle w ykony-  
rego  m a ją  na leżeć  S w id e rsk i  i a re s z to - j  w ała  ten  n a k a z  za now ego guberna-
wall ! - . ,  , t ., , _  i tora , W ese lk ina ,  który , j a k  sam oświad- ( Ua,u .c l »

S w iu e isk i  b y ł  n a  poc.zątku la t  80_oh j cza, t rz y m a  się polityk i h u m a n ita rn e j  knutem. a potem dobył rewolweru i po- 
w s e m in a ry u m  cze ru ih o w sk iem . / e - ■ i wszędzie praw a się trzym a. Ale g d y ! Czał strzelać do procesyi. S trza łam i zra-orft nfl. S v hi r  »zq. iipauo nra.nfla PA. ' « _  • 1  'i_   t ____I - ł i , , . . . .  .

b liższe  s zczeg ó ły
Było to 26. października o godz. 3 

popołudniu. Proeesya 0 0 .  B ernardynów  
zbliżała się do g ro ty  bethlehemskiej, 
w której podówczas znajdowało się dwóch 
rosyjskich pielgrzymów w towarzystwie 
rosyjskiego kawasa, nazwiskiem Giuric. 
Ponieważ podczas procesyi osobom do 
niej nienależącym nie wolno przebywać 
w grocie, zakrj s tyau  idący n a  czele pro- 
c.'syi zawezwał pielgrzymów rosyjskich 
do oddalenia się. Ci usłuchali wezwania, 
kftvras jednak  uparł  się pozostać. W ów- 
czas zukrystyau ujął kawasa za ramię 
i usiłował go z groty wyprowadzić, ten 
jednakże uderzył zukrystyana najpierw

sk ej L i, aby  go w ręczyła  Deiszówniej. s łano go  n a  S y b ir  za  p ro p a g a u d ę  re- w paźdz ie rn iku  poczęły p o s z u k iw a - ! nił zakrystyana śm ierte ln ie  (ten bowiem
Slychac, że w ty m  liście przestrzega! w o lu c y jn o - ra d y k a ln ą  w d u c h u  w szech-  n ja i a resz tow ania ,  poltcya wzięła się j zm arł  wkrótce pot
Deiszównę i wiele inn y ch  osób -— przed 
czem, niewiadomo. Z ty m  lis tem  sch w y ­
tano  R en to w sk ą ,  k tó ra  zeznała , że list 
te n  pisa( b ra t  je j  przyrodni, Świderski, 
i że n iem a  znajomości z Deiszówną.
R eu tow ska  je .-t‘o zw y cza jn y  podlotek pa­
nieński, n ie rozw in ję ta  j daleka  od wszel 
kiej p o l i t y k i ;  poprostu  p rzez  n ią  ty lko 
podaw ano listy, jak o  osobę, n a  k tórą  
żandarm i nie mogli zwrócić  uw agi, 
DeifZÓwua bowiem wiedziała, ż- za nią 
śledzą, i ja k  się obecnie  ofeazałó, ko-

.  ̂*z. y f 'i O I • l1 I “ *Ł" X wioottuwniiuiOi, t* : Z,111H-J w m uki)  potem), równie niebez-
ro sy jsk im .  W róciw szy  z Syb iru ,  s iu- d 0 w y p e łc iau ia  owego nakazu . Gorodo- pitc  mie zranił jednego 80-letniego starca, 

w War.-zawie, i k o re s p o n d o w a ł  ̂ woj fbu rm is trz )  poszedł do m ieszkan ia
z D eiszów ną, z k tó rą  był odda  w na z n a - ; je n e ra ła  d yw izy i Gołubiewa, wywołał 
jo m y .  A resz tow ano  go podczas  p o b y tu  z kuchn i zna jom ą sobie p raczkę i za- 
w P e te r s b u rg u .  O b iega  wieść, że od- ’ 
by ły  się a re s z to w a n i)  w P e te rsb u rg u  
i w W arszawie. W K ijow ie  aresz tow ano

a lekko zrauił  jednego O. Bernardyna. 
Kawas usiłował nas tęp n ie  uciec, został 
jednak przez tureckich strużnikóu schwy-

s tu d e n ta  u n iw e r s y te tu  R u m ia n co w a . j w nogi za bramę. J e n e ra ł  c h w y ta  go 
ż au d a rm ery a ,  j e s t  p r z e k o n a n a ,  że o d - ' za  kołnierz , i  gorodowoj w p rzes trachu

czął w ypy tyw ać , kto był, kto by w a  n a 1 Łany i wydany mudirowi Bethb hemu. 
gościnach a jen e ra ła .  Na nieszczęście | Nu wiadomość o tym wypadku przy- 
jego  nadchodzi jen e ra ł  -  gorodowoj byli na tychm ias t z Jerozolimy prokurar. l r I /i n i.i r> 1 , > .J .. .. -   . .   * i

d?ia łv  tego  to w a rz y s tw a  i s tn ie ją  w P e ­
te rsb u rg u ,  W a rszaw ie  i M glin ie  (m ia ­
sto  pow ia tow e g u b e rn i i  czern ihow -

tor i sędzia śledczy i na miejscu w obe­
cności francuskiego i włoskiego konsulu 
przeprowadzili dochodzenie, które w zuwszystko m u wyśpiewał. J e n e ra ł  po

b ieg ł  n a ty ch m ias t  <lo policmajstra, ale [pełności popełnioną zbrodnie stwier- 
go w domu nie zastał. jdzito.

i

Następnego dnia 27 października au- 
stryacki konsul zażądał wydania  m or­
dercy, ponieważ ten, jakkolwiek pozo­
staje w służbie rosyjskiej jest  poddanym  
austryackim, pochodzi mianowicie z Cat- 
taro w Dal macy i. Gubernator turecki spe ł­
n ił  to żądanie.

Tymczasem — pomimo urzędownie 
s tw ierdzonego faktu — rosyjski konsul 
Arseniew wystąpił z bezczelnem tw ie r­
dzeniem, że to 0 0 .  Bernardyni dopu­
ścili się zamachu na rosyjskich p ie lgrzy­
mów. Równocześnie zażądał wydania 
Giurica, poniew aż ten sta ł  w służbie 
rosyjskiej, a naw e t  próbował go siłą od­
bić, co mu się jednakże  nie powiodło.

Następnie zwrócił się Arseniew do 
francuskiego konsulatu  z żądaniem  przed­
łożenia mu listy  0 0 . B ernardynów , k tó ­
rzy brali udział w p roces j i  celem are­
sztowania tychże. Spotkał się jed n ak  
z odmową. Niezrażony tem zwrócił się 
do konsufa włoskiego, żądając ukaran ia  
tych 0 0 .  Bernardynów, którzy są pod­
danymi włoskimi, i do gubernatora  tu ­
reckiego, żądając ukarania prokuratora , 
który mu odmówił wydania kawasa. Ż a ­
dnemu jednak  z tych żądań A rseniew a 
nie uczyniono zadość. Ten więc w końcu 
udał się do Konstantynopola, a odpo­
wiedź, która z tam tąd nadeszła, je s t  ró ­
wnie niespodz;ewana jak  k rzyw dząca:  
oto gubernator Palestyny otrzym ał te le­
graficzny rozkaz usunięcia w krótkiej 
drodze mudira Bethlehemu.

W te n  sposób n a  k o rzy ść  R o s y a n  
r o z s t r z y g n ię tą  zos ta ła  k w e s ty a  sp o rn a ,  
co n ie  zo s tan ie  bez w p ły w u  n a  dal- 
s sę  u k s z ta ł to w a n ie  s ię  s to su n k ó w  n a  
W schodzie .  R ozchodz i  się t u  bow iem  
o k o n f l ik t  m ię d z y  r z y m s k im  a w sc h o ­
d n im  kośc io łem  a równeosośnie o k o n ­
f l i k t  m ię d z y  F ia u c y ą  a R osyą , s p r z y ­
m ie rzeńcam i,  k tó r z y  o iąg le  uałemu 
św ia tu  g łoszą ,  że  w  ż a d n y m  p u n k c ie  
z iem i n ie  m a  m ię d z y  n im i sp rzeoznyoh  
in te re só w . F ra n c y a  n a  m o c y  t r a k t a tó w  
m ię d z y n a ro d o w y c h  j e s t  s t ró ż e m  i  o- 
b rc ń c ą  rz y m sk o -k a to l ic k ie g o  ko śc io ła  
na  W schodz ie .  Za  j a k  św ię ty  o b o w ią ­
zek  t e n  F r a n c y a  n ie g d y ś  u w a ż a ła ,  d o ­
wodzi, źe  w  r. 1853 z p o w o d u  s p tz e -  
czki o k lu c z e  św. G robu  w y p o w ie ­
d z ia ła  w o jn ę  k ry m sk ą .  D z is ie jsza  Fran­
c y a  inacze j  myśli.  N ie  m a  j u i  odwagi 
s tanow czo  w y s tą p ić  p rzeo iw  bezozel-  
n y m  żąd an io m  ro sy jsk im .  Dla miłości 
ro sy jsk ie j  g o to w ą  j e s t  raoze j  poświę­

c i ć  sw o je  o b o w ią z k i  w zg lędem  katoli­
ków n a  W sch o d z ie .  N a leży  t e r a z  w y ­
czek iw ać, j a k  z a c h o w a ją  s ię  in n e  ka­
to lick ie  m o o a rs tw a  wobeo tego  faktu.

Święto Murawiewa,
Dziennik Pozn. p isze: Otrzymaliśmy 

przed kilku dniami list z W ilna, w któ­
rym nam donoszono, że w taiuecznem  
s e m i n a r y u m  d u c h o w n e m  p r a w o ­
s ł a w n e  m, oraz w szkole duchownej, 
gdzie się kształcą synowie popów i służ­
by cerkiewuej, w dniu 20  bm. obcho­
dzono uroczyście „święto Muruwiewa*. 
Oprócz nabożeństwa w cerkwi „na  cześć 
Murawiewa" — jak się wyraził nasz k o ­
respondent — były podobno obfite liba- 
cye i tańce około szubienic umyślnie w 
tym celu postawionych w obrębie jedne­
go i drugiego zakładu. Korespondent nad­
mienił jeszcze, że „święto" odprawiono 
z r o z k a z u  a r c h i  r e j  a wileńskiego  
Donata.
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3 ? o " w l e ś ć
przez

Jtary§ Rodziewiczównę.
(Ciąg (talary.)

Konstanty był zwycięzcą.’ Tciiuino- 
wie zapłacili, pan Józef szperał po kie­
szeniach.

— Zostawiłem pieniądze w mieszka­
niu. Do ju tra ,  rozegramy różnicę. Zano­
towałem na rogu ! Dobranoc 1

1 wymuną,! się śpiesznie.
Gdy się Konstanty  znalazł w swoim 

pokoju, kt ry dzielił z Adasiem, sen go 
jeszcze nie morzył. O tw o r z y ł  o k n o  i rze- 
źwił się świeżem powietrzem. W  głowie 
miał zamęt i chęć rozmowy o doznanych 
wrażeniach.

Rad też był, że Adaś się obudził i 
z natychmiastową, zwykłą delikatnym 
naturom przytomnością, sp y ta ł :

Przecie uwolnili cię. W yglądałeś jak  
ofiara.

— Powiedz mi, czy jutro odjeżdżasz? 
— zagadnął g0  Kostuś zamiast odpo­
wiedzi.

— Tak, jutro. Spodziewam się lada

dzień »:ostry.
— Pojadę z tobą.

Ach i owszem, ale twoja ciotka 
wspominała, że chce ci pokazać Sadyby. 
Właściciel j e s t  nieobecny, więc układano 
tę wycieczkę na pojutrze.

Kcstuś z a k lą ł  przez zęby w niezrozu­
miałym żargonie i zamykając okno, rzekł:

Nie chcę sprzeciwiać się ciotce, 
ale mam już dosyć Krzyżopola.

Adaś milczał, zapatrzony w sufit.
— Czy znasz dobrze W ik to ra?
— Wcale nie Jak  wiesz, mało dotąd 

gościłem w domu.
— Więe to jes t  tutejszy zdobywca 

kobiot?
— Tuk mu się zdaje zapewne!
— Czy wiesz, jeśli ten człowiek ;nie 

kłamie i nie jes t  wyjątkiem, społeczeń­
stwo całe jes t  warte stryczka!

—  Społeczeństwo, mój drogi, jest to 
złożona budowa: składa się na nią i ka­
mień i żelazo i glina i piasek. Gdy je 
lepiej poznasz, wydasz własny sąd. W i­
ktora ogólnie nie lubią, ludzie za§ nje 
lubią zwykle albo bardzo czystych, ąlbo 
bardzo brudnych.

— Ten je s t  antypatyczny.
—  Starsza  panienka jest in te l ig e n ­

tna  rzekł Adaś wymijająco.
Daruję ei obie na własność. Wo­

lę już Jagę  z Pryskowa , chociaż ją  
silnie pode jrzyw am , że pończoch nie 
nosi.

Adaś nic na to nie odrzekł zakaszlał 
i zab ia ł się napo wrót do sou.

Nazajutrz Kostuś spotkał ciotkę samą 
[irzy rannej herbacie. Towarzyszyły jej 
tylko lektorka i szu Luka. które bardzo 
były zdziwione, że raczy z nie®' roz‘ 
mawiać uprzejmie, czego nikt ani z do­
mowych, ani z gości dotąd nie czynił.

_  C ocia podobno chce odwiedzić 
Sadyby ?

—  Tak, mój drogi. Nowy dziedzic 
wyjechał, a zarządzający zna Tedwina i 
pozwoli zwiedzić ogród. Dom stary już 
przebudowany na gorzelnię.

__ Więc po eo cioci tam jechać? Czy 
mało ją jeszcze bolesnych zmian i za­
wodów spotkało?

— Masz ra c y ę , ale to jakby piel­
grzymka. Je s t  tam kaplica grobowa, po­
modlę się i stare swoje ścieżki obejdę. 
Widzisz, byłam tam młoda i szczęśliwa, 
a ojciec twój pytać m nie o to będzie. 
Pojedziemy... to ztąd n ieda leko , parę 
mil...

— Ano, to pojedziemy, kiedy ciocia 
o to stoi.

O godzinie jedenastej zaledwie zeszło 
się całe towarzystwo.

Piękny W ik to r , wystrojony jeszcze

cudaczniej, woniejący perfumami, powi­
tał kuzyna zdziwiony.

— Ależ wstajesz rano jak  f o r n a l ! To 
jes t  barbarzyństwo zbieranie się przed 
obiadem.

Mój Boże, jaki ou p iękny! — 
szeptała matka, pożerając go rozkocha­
nym wzrokiem. — Nieprawdaż, Felunin, 
że trudno o piękniejszego mężczyznę ? 
Co za szyk w postaci, jak  ou ubr.my, 
co za wzięcie !

Panna  F e l ic y a , która nad swojego 
Kostusia nie uważała nikogo, potakiwa­
ła przez grzeczuość.

Ukazały się też pnnny w rannych 
tualetach i jak  wczoraj, czas upływał 
na  rozmowie o plotkach, nowinach miej­
scowych, dowcipach złośliwych z nieo­
becnych.

W estchnieniem  pożegnał Konstanty 
Adasia i z bohaterstwem dał się Tedwi- 
nowi wyciągnąć na ponowny obchód cu­
dów gospodarskich.

Jeszcze przed obiadem pan Jozef n a ­
mówił go do kart. Zasiedli do baccarata  
tym razem i nie w s ta l i , aż na wezwa­
nie do jadaln i.  Kostuś przegra ł i za ­
płacił.

Pan  Józef gorączkowo zgarnął pie­
niądze, śm ia ł  się uszczęśliwiony i zabie­
ra ł  ręce.

O swojej wczorajszej należności zu­
pełnie zapomniał.

— Odegrałem się! — pochwalił się, 
zasiadąjąo do obiadu i przeprowadzając 
pożądliwymi oczami półmiski.

J a d ł  za trzech, dolewał sobie sain 
wina, śmiał się i dowcipkował, jak czło­
wiek najszczęśliwszy.

Korzystając z nieobecności Adasia, 
wzięto na języki Różyckich.

Za panem Erazm em  i A dasiem  ujął 
się jednak  tak żywo Kostuś, że musiano 
swoje sarkazmy przeuieść na  starszego 
brata, tszymona i n a pannę.

On był skończonym socyalistą, ate- 
U8zem, apostatą, ona aw an tu rn ica .

Ejże, czy n:e dostałeś od niej re- 
kuzy? -  zaśm iał sią Kostuś.

On! — zawołała oburzona matka.
Może ty d o s tan ie sz ! — odparł 

Wiktor pogardliwie.
—  A może. Bo mi się tuk z twojej 

opowieści podoba, że niezawodnie zacznę
konkury.

— W inszuję gustu. Ułatwię ci wy- 
granę, bo rywalizować nie będę 1

— Jak i o n  szlachetny! —  szepnęła  
pani Matylda.

—  F in a n s o w o  to  d o b ra  p a r f y a  —  
rzekł T e d  w in . — Różycki m a  s z a lo n e  
s z c z ę śc ie . Bez n a u k i,  te o ry i,  z n a jo m o śc i

rzeczy, zbiera podobno fundusz. Szczę­
ście Polikratesal

— Jego fundusz m a szerokie ujścio 
na własne przyjemności 1 —  rzekł pan
Józef.

Tak, ale i synowicy nie skrzy­
wdzi 1 — zaśmiał się złośliwie Wiktor.

— Podobno jes t  ład n a  i bardzo ory­
g in a ln a  — w trąciła  s tarsza panna.

—  Więc kuzynki jej nie z n a ją?
— Nie. Nie bywa tu nigdzie, tylko 

w miasteczku, u panny Stefanii J im o n t .
— Stryj się nią nie chwali — do­

dał Wiktor.
— Więc może i ty jej n igdy nie wi­

działeś.
—  Nie potrzebuję widzieć, aby  znać.
— W takim razie twoja znajomość 

ludzi jest zupełnie fantastyczna i wie­
rzyć jej trudno. Człowieka często po­
znać nie można po długiem nawet ob­
cowaniu, tem bardziej na zasadzie plotek.

— U nas się nre zajmują plotka­
mi ! — oburzyła się zupełnie szczerze 
pani Matylda.

P an n a  Felicya bardzo zdziwionemi 
oczami popatrzyła na  siostrę, ale nic 
nie rzekła.

(C. d. n.)
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Lubo wiemy, że ku lt  Murawiewa w 
Wilnie istnieje (jest tam  od 3 lat ka­
plica poświęcona pamięci Murawiewa a 
w  r. b. rozpoczęto w maju budowę cer­
kwi) i że duchowieństwo prawosławne 
m a słuszne powody do wdzięczności dla 
Murawiewa, (ten bowiem z kontrybucyj 
ściąganych z Polaków podwyższył upo­
sażenie  duchowieństwa prawosławnego
0 400.000 rubli rocznie) to przecież zda­
wało nam  się nieprawdopodobnem, żeby 
zamiast duchowieństwa starszej genera-  
cyi, okazywało młodsze pokolenie cześć 
religijną temu, którego wcale nie znało
1 żeby dd kultu dawał inicyatywę naj 
wyższy zwierzchnik duchowny na L i 
twie.

Powątpiewanie jednak  nasze  rozwia 
Warszawski Dniewnik. P ism o to donosi 
w nr. 298 z dnia 23 lis topada: »Naj-
przewielebniejszy Donat, arcyb. litewski 
i wileński, n a  pam iątkę M. N "Lurawie- 
wa zezwolił (b łagosławił) tu te jszem u se- 
minaryum i szk ie du^nownej s » ' i ę to -  
w a ć  (pradnow at ) dzień 8  (20) listopada, 
uwalniając wychowańców jednego i dru­
giego zakładu od zajęć naukowych . 4

Przypomnieć tu musimy, ze Mura- 
wiew odznaczył się nietylko zniszcze­
niem Litw y i okrucieństwami — szcze­
gólniej w ieszaniem k s i ę ż y  i Polaków 
wogćle pod p “zorem „buntu"; ale nadto 
—  co ju ż  z .b u n te m 4 nie ma żadnego 
-związku t y s i ą c e  k a t o l i k ó w
n a j g w a ł t o w n i e i s z e m i  ś r o d k a ­
m i  z m u s i ł  d o  p r z e j ś c i a  na  p r a ­
w o s ł a w i e .  Za pierwsze rząd rosyjski, 
że okazuje mu wdzięczność i Polaków 
do wdzięczności zmusza, to jeszcze nic 
dziwnego — nSwój swego chw a li11. Ale 
gdy hierarcha prawosławny nakazuje  
obchodzić święto takiego „m isycnarza" 
prawosławia —  bardzo niepochlebne sa ­
memu prawosławiu daje świadectw o.

To mając n a  uwadze, nowe święto 
prawosławne z pewną uciechą witamy. 
Przewidywać bowiem można, że m ała 
liczba Rosyany szczerze wierzącycn w 
prawosławie, jaka  się znajduje  na  L i­
twie, widząc z jednej s trony  taką kom- 
promitacyą swojej religii, a z drugiej 
prześladowanie katolicyzmu, w iarę  swoją 
zwróci ku ostatn iem u.

— Wszystko to głupstwo, moje pa­
nie. Kobiety wiedzy i umysłowej pracy 
wypowiedziały już  dawno^ wojnę zwycza­
jom  tow arzysL im ; zrzucają jarzmo m ał­
żeńskie, pozbywają się śmiesznej senty- 
mentalności i dzielnie idą swoją drogą. 
A ponieważ n a tu ra  ma swoje prawa, ro­
dzą się dzieci. Te muszą być wychowy­
wane kosztem  państwa. Potrzeba asylu 
/llo Z0 związków Mo

r    i  uw icua aajiu
dla dzieci ze związków naturalnych. Na 
niego oddajmy zebrane pieniądze.pieuiąuze.

— Głupota ; kobieta dzisiejsza nie 
pow inna mieć dzieci. Wnoszę, aby wy- 
Splpcrnwać do Frań/.™.- „ ti-aanh

l o i l  r o s y j s M  d i
Petersbnrg 25. listopada.

Podług opowiadania pewnej Rosyanki, 
która brała udział w obradach komitetu 
rosyjskich dam, agitujących n a  rzecz 
madame A d am , opowiada Grażdanin 
przebieg tych dziwacznych obrad nas tę ­
pująco:

„Dowiedziałam się — opowiadała owa 
Rosyanka, —  że odbyć się ma zgroma­
dzenie rosyjskich dam celem naradzenia  
się nad sposobem odwdzięczenia się pani 
Adam za jej uprzejmość względem ro­
sy,iskich marynarzy. U dałam się na  nie 
W chodzę do sali i spostrzegam mnóstwo 
kobiet. Jedna  mówi głośno, druga prze­
rywa jej jeszcze głośniej, trzecia ciszej 
czwarta śmieje się, piąta siedzi na s tc ’ 
i t. d. Z, lęk łam  się w pierwszej chwili.

— Czy dobrze trafiłam, —  zapytałam.
— Czego pani chcesz? — odpowie­

działa mi jakaś kobieta w okularach i 
szalu.

Chcę mówić z przewodniczącą.
— Tam jest, —  odpowiedziała mi, 

wskazując jedną  panię.
Do przewodniczącej jeduak  nie było 

ła tw em  się dostać, g jy ż  w ukoło niej 
siedziały i s tały kobiety. Zbliżyłem się 
z obawą.

— Proszę pozwolić...
—- Dokąd pani leziesz?
—■ Do przewodniczącej.
— Tu nie ma żadnej przewodniczą­

cej. Tu równe są wszystkie kobiety. Czego 
pani potrzebujesz?

— Przyszłam, aby dać składkę na  po­
darek dla pani Adam.

— Dla A dam ki? Dawaj pani, kwit 
później.

I  tak do przewodniczącej nie dosta­
łam  się. Ustąpiłam na  bok, aby się p rzy­
patrzeć, gdzie ja  też właściwje się zn a j­
duję. Kcło mme stały dwie damy, tak 
samo jak  ja  pomieszane. Rozpoczęłam 
* niemi rozmowę.

. Co za twarze, co za głosy. Wydaje 
81& jukby to mężczyźni przemawiali. Kim

właściwie to kobiety?
Wezyatko kobiety uczone...
Niemożliwie i

— Mo 8iS 8iln7 g ł° s:
niem mojem u k ł a f e ^ 1?  wniosek* Zda* 
obchodzi pani Adam głuPstwo- Co nas 
rosyjscy maryn&rie ? naa obchodzą 
sna  nędza. L & ]  w ła ’
pracy umysłowej, która podejmufe
z p rzesądam i społeczeństwa, o d d an i  j 8t
na  pastw ę nędzy. Należałoby raczei n 
myśleć o podarunku dla Ludwiki M i c C '  
wielkiej kobiety przyszłości, ale nigdy 
dla pani Adam, żyjącej w zbytkach i ie.  
nistwie. S taw iam  więc wniosek rozdzie 
len ia  zebranych pieniędzy pomiędzy ubo 
gie kobiety, pionierki wiedzy.

Oklaski w jednej grupie. Z drugiej
grupy:

— Proszę o głos. Nie zgadzam  się 
z tym wnioskiem. Z ebra łyśm y się tu, 
aby coś dla F ranćyi uczynić, proponuję 
więc Mesdames...

— Tu nie ma żadnych Mesdames, 
są tylko obywatelki!

— Proponuję  p r z e l a ć  radzie miej 
skiej Paryża  s reb rną  kasetę z napisem : 
Rosyjskie kobiety francuskiej rzeczypo- 
spolitej.

—  Cóż ma kaseta ta  zawierać?
— Adres od wszystkich rosyjskich 

kobiet.
— Podpiszemy wszystkie.
— A co ma rada  miejska uczynić 

z tym  darem ?
—- Zachować go dla potomków 1
Śmiechy i oklaski.

Wnoszę na przesłanie francuskiej 
rzeczypospolitej tylko adresu od rosyj­
skich  kobiet.

uaieci. wnoszę, auy wy­
delegować^ do Francyi deputacyę z trzech 
kobiet, któreby zawiozły adre3 rosyjskich
kobiet dla kobiet francuskich,..

Ze wszystkich stron krzyki, sykania, 
świsty. Przewodn-cząca dzwoni.

Uciekłam.
— Czyż to nie je s t postęp?  — pyta 

ks. Meżczerski.
— Fi donc, mes dames l Rony soił, 

kto -  — Ł-~  'w postęp nie wierzy 1

KRONIKA.
Lwów dttia .29 listopada.

I  znowu nadszedr dueń smutnych wspo­
mnień. Dwudziesty dziewiąty listopada1 Da­
ta, od której w księdze stuletnich dziejów 
naszych rozpoczynają się karty, pisane krwią 
bohaterskich mężów, płaczem osieroconych 
dzieci i łzami niewiast, dymem pożarów, 
jękami wleczonych w Sybii męczenników i 
chrzęstem ich kajdan. Myśl smutna jak ża­
łobna gondola przewija się poprzez szeregi 
zgrozą przejmujących gwałtów przemocy, 
pomyka po bezmiernej toni krzywd i niedoli 
naiodu, a duch zbolały z rozpaczą zaramu- 
je ręce nad ogromem nadludzkich wysił­
ków — bezskutecznych !... A jednak nie ! 
N; s-bezskutecznych. Tyle ofiar, tyle przenie­
sionych bólów, tyle cierpień nie mogło 
pójść na marne. Wszystko to widział Ojciec 
Najmiłosierniejszy w niebiosach, widział, 
słyszał, patrzał w serca bojowników za 
sprawę uciemiężonego ludu i czystość ich 
położył jako wielki ciężar na wagach Bożej 
swej sprawiedliwości. I  przyjdzie dzień, kie­
dy wszystkie bole, wszystkie cierpienia, o- 
fiary wszystkie i modły wszystkie od tylu 
lat corocznie w smutnym dniu 29. listopa­
da przez usta milionów wznoszone do stóp 
tronu Przedwiecznego, zrównają szalę win 
naszych w obliczu Boga, a wówczas świa­
tłość niebieska zajaśnieje nad nieszczęsnym 
narodem i zamiast błagalnej pieśni, wznio­
są miliony piersi pochwalny, radośny hymn 
Zmartwychwstania.

Dziś, jako w 63 rocznicę powstania, od- 
prawionem zostało o godzinie 101/* w ko­
ściele archikatedralnym lwowskim, żałobne 
nabożeństwo za poległych. Celebrował ks. 
canonik Turzański w asystencyi księży 
Szerfa i Muzyka. Po nabożeństwie odśpie­
wano „Boże coś Polskę ' i „Z dymem po­
żarć w. “

Zapiski osobiste. P. namiestnik, Ka­
zimierz hr Badeai, puwrócił dzisiaj rano do 
Lwowa.

Radca dworu hr. Łoś odbywał w osta­
tnich czas&uli lustracye starostw w Śniaty- 
i Kosowie. Radca dworu Hild odbywa obe­
cnie rewizyę starostwa w Sokalu.

Mianowania. Radca policji w Krako- 
wio Józef Kaiser mianowany radcą sądu 
kraj. w Wadowicach.

Krajowa Dyrekcja skarbu żarn'ano wała 
adjunkta podatkowego, Aleksandra Mihowi- 
cza, kontrolorem podatkowym.

Odznaczenie. Starszy nauczyciel szkoły 
w Ostióżuie Jakóba otrzymał srebrny krzyż 
zasługi z koroną.

Ze sfer kościelnych. W gr. kat. ar-
chidyecezyi lwowskiej zarządcą dekanatu bo- 
breckiego mianowany ks. Hipolit Sztchryn 
ze Strzałek, kanoniczną instytucyę na Osta- 
szowce, w powiecie złoczowskim, otrzymał 
ks. Grzegorz Aliśkiewicz. W gr. kat. dye- 
cezyi stanisławowskiej, kanoniczną instytu­
cyę otrzymali księża: Piotr Ilewicz na Gró­
dek w dek. zaleszczyckim i Konstanty Mu- 
drak na Chryplin w dek. stanisławowskim.

Namiestnictwo nadało opróżnione gr. kat. 
probostwo regiae collationis w Leluchowie 
ks. Ignacemu Wisłockiemu, gr. kat. admi- 
nijtratorowi w Leluchowie.

Złote w esele obchodzić będą w dniu 
30. bm. rodzice p. ministrowej Madeyskiej, 
państwo Ferdynandowie Kozubowscy w swoim 
domu na Woli Justowskiej pod Krakowem, 
w kółku ściśle rodzinnem.

Reaktywowanie. Ministerstwo handlu 
reaktywowało kwieskowanego asystenta po­
cztowego Markusa Stummera w Białe.

Wystawa krajowa w roku 1894. 
U r z ą d z e n i e  w y s t a w y  p r z y r z ą d ó w  
o c h r o n n y c h  dla robotników jest na naj­
lepszej drodze. Myśl ta poruszona przez 
). inspektora przemysłowego N-Jrratila zna­

lazła aprobatę i żywe poparcie ze strony dy- 
rekcyi wystawy r. 1894. Świeżo zaś dowia­
dujemy się, że dr. Migerka, dyrektor muzem 
technologicznego w Wiedniu przyrzekł w tej 
mierze cenną swoją pomoc. W ten więc spo­
sób nawet i szersza publiczność będzie mo­
gła zapoznać się z temi wysoce humanitar- 
urządzei, °^®h°dzącemi całe społeczeństwo

wego°*fo^a. — a Pom' mo listopado- 
pra-a na war8twy śnieg u ruch >
jowej wrą aż mJ?°.W81?echneJ wystawy kra- 
buduje się dalej , ' lon hr” Mierowej 
towarzystwa krajowe™* Prz«rwy. Pawilon 
już skończony. Posuwa J u v  , 1 Przem?8łu 
stowarzyszeń. Monteizy g., wa Związku 
„l™>n naw i Innu ^a°y *Uoją sieokoło paw ilonu  żelaznego . zno^  
b rech ta  n a d e r  gorliw ie. P a w iln IMKCia 
wieki h r . Potockiego z k ażd y *  d n i ^ o T a '  
zalszy i w dzięczn iejszy! Paw ilonom  ® ^ '
n ic tw a  n ie  w iele brak zewnętrznego w y­
kończenia. Budową pawilonu * ,  Lwowa 
zajmuje się energicznie p. Hochbarger. 
Dźwignęły się już z posad pawilony: towa- 
izystr  zaliczkowych, leśnictwa i łowiectwa. 
Z budowli dyrekcyjnychbala maszyn otrzyma­
ła olbrzymie kamienne fundamenty. W pałacu 
sztuk pięknych, loboty prowadzi11 są tylko 
wewnątrz. Wreszcie hala koncertowa z pru­
skiego muru wzniesiona, pomimo czasowego 
tylko jej przeznaczenia, zapowiada się jako 
budowla potężnemi rozmiarami imponująea.

D r.  M a r o h w i c k i ,  wiceprezjdent m. 
Lwowa i dyrektor po ..'szcelim j wystawy 
krajowej, bawił w ciągu dni dwócn w celach 
wystawowych w Krakowie.

K o n g r e s  p e d a g o g ó w  słowiańskich 
odbędzie się współcześnie ze zjazdem peda­
gogów naszych podczas wystawy r. 1894. 
Odpowiednie przygotowaniu już rozpoczęto. 
Będzie to uroczystość nauczycielska na wielką 
skalę.

B a r d o  s z c z ę ś l i w ą  m y ś l  powzięła 
Pogoń tarnowska inaugurując składkę na 
wyjazd dziatwy szkolnej do Lwowa na wy­
stawę krajową. Przypominamy iż tą drogą 
ułatwiono dziesiątkom tysięcy dzieci czeskich 
zwiedzenie wystawy jubileuszowej w Pradze 
co niewątpliwie przyniosło im znakomitą 
korzyść.

W s z y s t k i e  n i e m a l  d z i e n n i k i  
wiedeńskie i czeskie pomieściły sprawozda 
nia telegraficzne ze jyazdu delegatów powia­
towych wystawy r. 1894 ze wschodniej czę­
ści kraju. Stwierdzają one jednomyślnie pra­
widłowy i pocieszający bieg akcyi wysta­
wowej.

D y r e k c y a  w y s t a w y  r. 1894 odrzu­
ciła propozycyę zagranicznego impres-rya 
który zamierzał na wzgórzn stryjskiem zbu­
dować wieś indyjską i urządzić na jej tera­
sie widowiska a la Buffalo Bili.

O b c h o d y  n a r o d o w e .  Wieczoren ku 
uczczeniu bohaterów walki o niepoctle&^ćć 
z r. 1831 odbędzie się we środę 29 tm . 
jako w 63 rocznicę powstania listopadowego 
w sali „Sokoła11 o godz. 7 wieczorem. Sło­
wo wstępne wygłosi dr. Roman Kulczycki. 
Wstęp za zaproszeniami, które otrzymać 
można u p. Karlsbada w gmachu banku 
hipotecznego lub w dzień wieczorku pr*y 
kasie w „Sokole".

W Turce po raz pierwszy od dawnych 
lat urządzono 20 bm. nabożeństwo żałobne 
za dusze poległych w r. 1831 Nabożeń­
stwo uroczysie wśród nadzwyczaj licznego 
udziału publiczności tak polskiej jak i ru­
skiej u mogiły wystawionej zamiast kata­
falku, a ozdobionej 6 wieńcami, odpraw.ł 
ks. kanonik Mikus. Po modłach nastąpiły 
patryotyczne śpiewy, poczem zarządzono 
składkę, która przyniosła 15 zł. na rzecz 
weteranów z r. 1831.

9 rocznica. W d. 3 grudnia br święci 
„Sokół" lwowski 9 rocznicę wpiowadzenia 
się do własnego gmachu na ul. Zimorowi- 
cza. W tym celu urządza towarzystwo wie­
czorek gimnastyczno-wokalny z nader bo­
gaty m i nrozmaiconym programem, przezna­
czając czysty dochód z niego na budowę 
drugiej sali gimnastycznej. Spodziewać się 
należy, iż publiczność zawsze mile okazu­
jąca sympatyę dla naszego „Sokoła", mając 
na oku tak wzniosły cel rozszerzenia cia­
snego już dzisiaj gniazda sokolego, pospie­
szy, aby na tym wieczorku przekonać się 
o rozwoju, postępie i skuteczności tak po­
trzebnych dzisiaj każdemu ćwiczeń fizy- 
czuych. Program i bliższe szczegóły tego 
wieczorku podamy później.

2&-letiii j u b i l e u s z  obchodzi Towarzy­
stwo uczącej się młodzieży. Założone przez 
śp dyrektora Stanisława Sobieskiego, dra 
Józefa Skałkowskiego i p. Apolinarego Sto­
kowskiego rozdało do r. 188o w jednora­
zowych zapomogach 2.500 zł. a w mie­
sięcznych sparciarh 13.0U0 xl. miedzy 9<j 
uczennic i 464 uczniów przeważnie szkół 
średnich. W r. 1885 założyło towarzystwo 
bursę, w której utrzymywało do września 
r. 1890 134 wychowanków bądźto bezpła­
tnie, badźteż za małą opłatą i na którą wy- 
daL 18.286-29 zł. W r. 1890 powrócił., 
towarzystwo do dawnego sposobu spierania 
młodzieży ze szkół średnich t. j. do mie 
sięcznych zapomóg, ale myśli utrzymywania 
bursy nie porzuciło. Owszem towarzystwo 
dążyło do wybudowania własnego gmachn 
na pomieszczenie wzorowej bursy, a na ten 
cel posiada już obecnie 412 sążni kwadra­
towych gruntu, fundusz na zakup no 10.000 
cegieł i 2.786 zł na ksiąieczc« kasy oszczę­
dności. Od i 1890 do końca sierpnia roz­
dało towarzystwu w stypendyach 2.288 zł. 30 
ct. resztę zaś dochodów odkładało na budo­
wę lursy. Niezmordowaną opieką otacza to­
warzystwo p. Apolinary Stokowski, senior 
rady miejskiej i on t^ż wszelkie datki na 
rzecz jego przyjmuje.

Onegdaj odbyło się walne zgromadzenie 
członków tego towarzystwa pod przewodni­
ctwem zasłużonego prezesa p. Ap. Stokow­
skiego. Zn dar 100 zł. wyrażono mu po­
dziękę przez powstanie. Po załatwieniu spraw 
bieżących wybrano komisję z pp. Lewan­
dowskiego, Aksentowicza i Bicz&ja do roz­
patrzenia, sformułowania i postawienia na 
nąjbliższem zgromadzeniu wniosków w spra­
wie budowy bursy, dyrekeyi zaś polecono 
starać się o połączenie wszystkich towa­
rzystw mających niesienie pomocy ubogiej 
młodzieży szkolnej na celu w jedno silne 
towarzystwo. Prezesem wybrano p. Ap. Sto­
kowskiego, zastępcą p. Ant. Łuezkiewieza, 
sekretarzem p. F. Hoszowskiego, skarbni­
kiem p. J. Bicza a. Do dyrekcji weszli pp. 
J .  Fąfara. ks. dr. Al. Jougan, ks. dr. Z. Len­
kiewicz, S. Majerski, Jr. C. Rodęoki, Fr. 
S *et uański, ks. Wal. Wołcz, F .  Próchii- 
cki, W. Aksentowicz i R. Al. Lewandowski. 
Do' komisji rewizjjnej wybrano pp. dr. 
Kaz. Łuezkiewieza, M. Macielińskiego i Fr. 
Mozera.

Nowy gmach djroŁcyl kolejowej
ma stanąć, jak wiadomo, we Lwowie. Otoi 
wiadomość podana przez Kuryer Lwowski 
jakoby plany tej budowy były już wypra­
cowane a budynek mi ł  stanąć na rogu 
ul. Czarnieckiego i Wałowej tam, gdzie 
obecnie zm.,duje się t. zw. pikieta wojoko- 
wa, jest przedwczesną, gdyż dotąd lwow­
ska dyrekcya nie ukończyła jeszcze roko­
wań o kupno gruntu pod budowę, a przez 
to samo o planach szczegółowych dotąd ani 
myśleć nawet nie można było.

W ykład o zapaśnietwie m>ał wczo­
raj w lwowskim „Sokole" atleta p. Pytla- 
siński. Zwabił on liczne grono gimnasty­
ków lwowskich, którzy z podziwem spoglą­
dali na herkulesowe muskuły niezwyciężo­
nego dotąd zapaśnika i z zajęciem wysłu­
chali opisu, jakich sposobów Francuzi, 
Szwajcarzy i Rzymianie używają, aby prze­
ciwnika równej a nawet większej siły po­
walić na ziemię.

lw o w a k ic h  k o ś c io łó w
m n „ „ r - I c,h  Prosz4 parafian, aby przyj- 
nrnianr , czyli opłatki od osób,
mający eh upoważnienie ze ztrony odnośnej

parafii, podpisane przez ks. proboszcza i 
zaopatrzone pieczęcią parafialną.

S p ó r  o M o rsk ie  Oko, jak donosi Pe- 
ster Lloyd, zajmował znów przed kilku 
dniami węgierską kuryę królewską. W lu­
tym b. r. kurya węgierska zawiesiła postę­
powanie merytoryczne w tej sprawie, a to 
skutkiem rozporządzenia ministerstwa spraw 
wewnętrznych, uznającego owe terytoryum 
za sporne i windykowane przez Galicyę, 
względnie przez rząd austryacki. Obecnie 
jednak kurya węgierska ponowme zatwier­
dziła uchwałę niższych insUncyj, w myśl 
której one, jako sądy węgierskie, uznają 
się właściwemi do rozstrzygnięcia procesu, 
a to ze względu na ponowne orzeczenie 
ministra spraw wewnętrznych z lutego br. 
Które uważa terytoryum, będące przedmio­
tem procesu, za należące de facto do Wę­
gier i przeto za podlegające władcom wę 
gierskim. Zaszedł więc w sprawie tak bli­
sko nas obchodzącej zwrot nowy i ważny, 
a dja nas bynajmniej niepomyślny.

W  cz  ść  tw ó r c ó w  „ C h o r a łu "  po­
starało się krakowskie Koło literacko-arty- 
styczne o wybicie medalu pamiątkowego. 
Z jednej jego strony znajduje się podobizna 
K. Ujejskiego i J .  Nikorowicza w kole, u- 
tworzonem z liter ich imion i nazwisk, 
z drugiej początek chorału: „Z dymem po­
żarów, z kurzem krwi bratniej, do Ciebie 
Panie bije ten głos" — pod spodem: 
„Twórcom Chorału Koło literacko-artyst. 
w Krakowie r. 1893". Ta strona medalu 
ozdobiona jest girlandą z cierni, spiętą u 
góry orzełkiem polskim. Pomysł dał p. J. 
Kossak, wjkonał zaś rytownik Wojtych.

Krakowska Kasa osz izęduości prze­
znaczyła z zysków za rob bieżący 10.000 
zł. celem dokonania wewnętrznej restanra- 
cyi kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu i 
1.500 zł. na cele wystawy krajowej.

W s p o m u le u ic  p o ś m i e r t n e .  Coraz 
wieeej ścieśniają się szeregi uczestników 
wojny narodowej z roku 1831. Ze szczu­
płego już dziś zastępu ludzi, co z sercem 
oehoczem mienie i życie nieśli dla ojczyzny, 
ubył świeżo śp. Wojciech Kamiewski, w 
majętności swej Potoku koło Łopatyna na 
dniu 20. listopada br. zmarły. Urodzony w 
r. 1808, ukończywszy szkoły gimnazjalne 
w Przemyślu poświęcił się zawodowi gospo­
darczemu. Po wybuchu powstania listopa­
dowego. porzucił zagon ojczysty, a pług na 
oręż zamieniając, zaciągnął się w marcu 
1831 w Lubartowie do pułku Krakusów 
imienia Kościuszki przydzielonego podówczas 
do komendy jenerała Chrzanowskiego. Tu 
brał udział w walkach staczanych z korpu­
sem moskiewskim jenerała Rydygiera, przed 
którego przemocą wojrka narodowe ku za­
chodowi się cofały. Ranny w bitwie dostał 
się do lazaretu w Zamościu, a po wy­
leczeniu przeniósł się do 2 pułku strzelców. 
Znosząc trudy oblężenia i biorąc udział w 
licznych walkach i wycieczkach, dosłużył 
się stopnia podporucznika i wytrwał do 
końca wojny. Po kapitulacyi fortecy Zamoj­
skiej powrócił do Gralicyi i oddał się zie- 
miaństwu nabywszy majętność Zawideze. Po 
upadku powstania brał gorliwy udział w 
pracach patryotycznych pozostając w stosun­
kach z ówczesnymi przywódcami ruchu na­
rodowego, a mianowicie ze śp. Teofilem 
Wiśniewskim. Rok 1 8 6 3  pobudził go do 
nowego życia, do gorączkowej czynności 
około organizacji licznych wypraw zbroj­
nych pod Radziwiłłów, Poryck itp. Śp. 
Wojciech Kari.iewski nie ubiegał się nigdy
0 publiczne uznania i zaszczyty, lecz praco­
wał i działał bez rozgłosu żyjąc wspomnie­
niami przeszłości z nadzieją przyszłości le­
pszej, czczony i poważany przez wszystkich, 
którzy mieli sposobność bliżej go poznać. 
Był to mąż niezwykłego hartu duszy, cha­
rakteru nieskazitelnego, przyjaciel prawdzi­
wy włościan, obywatel i sąsiad do wszel­
kiej uczciwej publicznej i prywatnej usługi 
zawsze gotowy, a  po nad tern wszystkiem 
górowała u niego gorąca miłość ojczyzny i 
wiara w jej przyszłość, dla dzisiejszego po­
kolenia już prbwie niezrozumiała. Godzi się 
cnoty tego cichego patryoty podać do szer 
szej wiadomości, aby dla młodszych za wzór 
posłużył.

Niechaj mu lekką będzie ta ziemia, któ­
rą tak gorąco ukochał, i niechaj mu rniło- 
ściw będzie Bóg, któremu zawsze wiernie 
służył.

Nowy sta ły  teatr prowincjonalny 
powstaje w Tarnowie, kStara się o to i 
gmina i dyrektor bawiącej » tn  obecnie 
trupy p. J. Myszkowski.

N o w y  „ S o k ó ł”1 w Nowym Sączu u- 
konstytuował się leszłtRJ yg® ma. Wy- 
braLo prezesem dr. Edwarda Szayera, wi­
ceprezesem Kazimierza Gąsowskiego, a do 
w, działu: Józefa Czyżewskiego, Juliusza
Fiałkowskiego, Baj era , Krzemieńskiego , 
Frohlicha, Kmiecickiego i Jakla, do komisyi 
rewizyjnej: W. Czarnka i A. Motykę.

FiircflsM y a » Pod Horodenką we wsi 
Toporowcach kupiło 70 chłopów 256 mor­
gów Ziemi ornej i łąfc 0(j właściciela wsi 
kniazia Romana Puzyny. Zakupno za ini 
cyatvwą ks. Wojnarowskiego, proboszcza 
toporowieckiego i Piotra Stefan,owa, tam ­
tejszego nauczyciela przyszło do skutku 17 
bm. Między kupującymi nie wszyscy byli 
zamożni, poradzono sobie jednak w ten spo­
sób, że ci, co mogli ofiarować hipotekę na 
pożyczkę w Banku krajowym, zaciągnęli ją 
w wyższej kwocie, niż potrzeba im było na 
zaKupno rozparcelowanych kawałków, a 
zbywającą resztę wypożyczyli swoim sąsia­
dom cl Rupnikom, na słowo. Piękny to 
przykł-d sąsiedzkiej usłużności.

W D ro h o b y eeu  przeszłej n.edzieli za 
wiązało się nowe towarzystwo rzemieślnicze 
„Gwiazda", wczoraj zaś drugie towarzystwo 
mianowicie „Sokół" tamtejszy święcił wie­
czorkiem inaugnracj ę nowego budynku, no­
wego przybytku prnLy na polu odrodzenia 
narodowego. Tłumy publiczności z zapałem 
uczestniczyły w uroczy8to8ci. Porywającą 
przemową zagaił wieczór prezes „Sokoła" 
dr. Lechowski, a po obchodzie odbył się w 
kasynie bankiet na cześć lwowskich gości
1 usłużnego „Echa“ lwowskiego.

Studenckie w j bryki. Onegdaj słu­
chacze medycyny na uniwersytecie wiedeń- 
slim, wzburztni ostrością, okazywaną pod­
czas rygorozów medycznych przez profesora 
Schantę, dyrektora kliniki położniczej, i spo­
sobem, w jaki tenże kliniKę tę nanowo obe­
cnie zorganizował, chcieli mu urządzić de- 
monstracyę. Profesor zawiadomiony w czas 
o zamiarze, nie przybył na wykład, a stu­

denci zadowolili się okrzykami na cześć 
asystenta, dr. Herzfelda i wyrzuceniem 
z sali jednego z kolegów, napominającego 
do spokoju. Wczoraj jednak powtórzyła się 
demonstracya. Przeszło 500 słuchaczów 
przywitało profesora ogłuszającym hałasem, 
krzykiem i tupaniem nogami tak, że wśród 
śmiechu musiał dr. Schauta opuścić salę. 
Wieczorem zawiadomił dziekan wydziału 
medycznego, że wykłady na klinice gine­
kologicznej zasystowano. Dzisiaj ma prof. 
Schauta egzaminować przy rygorozum. Gdy­
by demonstraeye przeciw niemu się powtó­
rzyły, nastąpi niezwłocznie zawieszenie wszy­
stkich wykładów na wydziale medycznym.

W Pradze znów przed kilku dniami 
wybuchł spór między większą częścią mło­
dzieży uniwersyteckiej a kolegami, synami 
staroczechów. Wynikła bójka, w której stu­
denta Pawluska tak poturbowano, iż zacho­
dzi obawa o jego życie. Dopiero za energi- 
cznem wdaniem się policji powrócił po­
rządek

Obrona krajowa a  budżet. Wedle 
wyjaśnień udzielonych przez b. ministra 
obrony krajowej hr. Welsersheimba podczas 
rozpraw w komisyi wojskowej Rady pań­
stwa nad nowelą do ustawy o obronie kra­
jowej, podwyższenie liczby prezencyjnej lu­
dzi w niej i stosunkowe powiększenie liezby 
podoficerów w piechocie, znaczyłoby powięk­
szenie wydatku rocznogo o 2 ,117.238  zł. a 
nadto jednarazowo na zakupno potrzebnych 
rekwizytów 252.779 zł. Niezbędne powięk 
szenie liczby oficerów w służbie czynnej i 
kreowanie posad ezynnych lekarzy w obro­
nie krajowej wymagałoby rocznych 989.931 
zł. i jednorocznego nadzwyczajnego wydatku 
30.820 zł. Powiększenie stanu prezencyj- 
nego konnicy wymagałoby rocznie 1,008.927 
zł. i nadzwyczajnego jednorazowego wyda­
tku 1,033.533 zł. Razem więc reorganiza- 
cya obrony krajowej stanowić będzie roczny 
przyrost w budżocie wydatków państwowych 
w kwocie 4,116.126 zł. a nadto jednora­
zowy wydatek 1,317.132 zł. Na to w ru ­
brykę zwykłych wydatków roku 1894 wsta­
wiono 1,129.698 zł., którato cyfra co roku 
wzrastać będzie o 1 milion.

S z s jh a  fcłodziul. Policyi wiedeńskiej 
udało się w ostatnich czasach odkryć całą 
bandę złodziejską, z której naprzód 14 osób, 
następnie zaś 12 osób aresztowano. Między 
aresstowanymi jest 9 kobiet. Cała ta szajba 
składa się z ludzi młodych, od 14 do 26 
lat, jedna tylko kobieta, u której przecho­
wywano rzeczy ukradzione, liczy lat 43.

ó s m y  t c a ! r  w ie d e ń sk i ,  teatr Raj­
munda, przeznaczony na przedstawienia po­
pularne i mogący pomieścić 2000 widzów 
z i siał po 6 miesięcznej budowie ukończony. 
Poświęcony jest poważnemu dramatowi, a 
w całym amfiteatrze nie ma ani jednej 
loży i ani jednego miejsca śo stania. Same 
krzesła. Że zbudowany wedle najnowszych 
wymogów — me’ potrzeba dodawać.

P o c h o d z e n ie  u a z w is k a  Hartenau, 
które książę Aleksander Battenberg po oże­
nieniu przybrał, n ;e wielu jest znane. Har­
tenau jeat nazwą młynu położonego nieda- 
lego Ingellieim, w którym książę będąc je­
szcze młodzieńcem wiele pięknych dni prze­
żył. Był także ród szlachecki Hartenau’ów, 
ale ten wymarł w 16 -wUku.

K ó łk a  i=oin'ez . W biurze Rady po­
wiatowej lwowskiej, odbyło się wczoraj pod 
przewodnictwem ks. infułata Zabłockiego 
zgromadzenie w celu utworzenia zaiządu 
powiatowego K ółek rolniczych na powiat 
Lwowski, w którym istnieje już dotyehczss 
17 Kółek. Skład zarządu powiatowego jest 
następujący : jako delegaci Wydziału Rady
powiatowej zaproszeni zostali w skład za 
rządu pp. Januszkiewicz z Remenowa i Ro­
mański z W innik ; jako delegaci Tow. go­
spodarczego pp. Adolf Wiesiołowski i Lu­
dwik Zielonka, jako zastępcy interesowanych 
Kółek pp. Bratkowski z Hołoska wielkiego, 
Maślanka z Żubrzy, ks. Piskoraki z Prus, 
Schofer z Zaszkowa i Stankiewicz z Sokol­
nik ; a wreszcie delegatem Zarządu główne­
go Towarzystwa Kółek rolniczych jest p T. 
Merunowioz.

Na tem zgromadzeniu uchwalono zara­
zem, popierać śwuźo zawiązane „Powiatowe 
Towarzystwo handlowe we Lwowie", które­
go glównem zadaniem jest wspieranie po­
wstających coraz liczniej w okolicy Lw owa 
chrześcijańskich sklepów po wsiach. Powia­
towe Towarzystwo handlowe, oUorzyło też 
własny skład towarów w domu Rady po­
wiatowej, przy ulicy Pańskiej nr. 21. Dziś 
odbyło się w cichości poświęcenie tego za­
kładu. Dokonał go wiceprezes Rady powia­
towej, ks. infułat Zabłocki. Sądzimy, że i 
publiczność szersza, uznając społeczną uży­
teczność zadań, jakie wytknęło sobie Po­
wiatowe Towarzystwo uandlowe we Lwowie 
zorganizowane na wzór potężnie już rozwi­
niętego Związku handlowego „Kółek rolni­
czych w Krakowie", „Towarzystwa handlo­
wego w Stanisławowie" i innych podobnych 
obywatelskich spółek handlowych, poprze je 
chętnie i życzliwie. Warunki przystąpienia 
do Towarzystwa są bardzo przystępne: wpi­
sowe wynosi bowiem 1 złr. jeden udział 25 
złr. Udziały można wpłacać ratami. Porę- 
ka ograniczona do jednokrotnej wysokości 
subskrybowanego udziału Można wpisywać 
się na członków w sklepie Towarzystwa (u- 
lica Pańska 21.)

Cholera. Urzędowe doniesienie eplowa : 
W dniu 28 listopada zachorował aa cholerę 
azyatyeką w Galicyi i umarł w Tamawce 
(w pow. atryjskim) robotnik przybyły z 
Węgier.

Zresztą nie doniesiano o żadnym wy­
padku zachorowania, wyzdrowiania lub 
śmierci, pozostaje zatem w leczeniu cho­
rych 15.

denta ministrów p. Dupuy. W  r. 18riJ b g , 
kowski w Poznaniu, skąd następnie przybył do 
Krakowa na jubilensz Kraszewskiego.

Izabela z Brennerów Szybalska, oby wa­
tę ka ziemska, wdowa po śp. Pelicyanie Szybal- 
skim, zaszczytnie znanym w całej Polsee obywa­
telu, zmarłym w roku zeszłym, 27. bm. w Krako­
wie w wieku lat 60.

Jacek Malkiewicz, nezciwj rzemieślnik Kra­
kowski, żołnierz 6. pułkn strzeleów b. wojsk pol­
ek ca w r. 1830/31, podoficer gwardyi Koszniu z 
roku 1848, przeżywszy lat 79, w Krakowie 28 bm, 

V’iktor Morawski, własoiciel dóbr Brzączo- 
wic, 27 bm.

Sztuki piękne.
Teatr.

Po poetycznych, woniejących pierwszą
miłością dwojga serc niewinnych „Bzach"
Z. PrzybylsKiego, zabrzmiał wczoraj wnat^ym 
teatrze prześliczny głos barytonowy Wiktora 
Maurcfa, znakomitego wykonawcy Yerdfow- 
skich oper śpiew tego artysty nie zadziw ia 
potęgą i siłą tonów, ale dźwięk jego meta­
liczny jak dźwięk cudownych dzwonów unos 
słuchacza w zaczarowaną krainę prawdziwej, 
boskiej sztuki. Przepiękna deklumacya i nie­
doścignione, nieprzebrane bogactwo kombi­
nacji prawdziwie przyjemnych tonów, peł­
nia artyzmu, z jaką każdy z nich śpiewak 
z swej piersi wydobywa — otc przymioty, 
które obok rzadkiej dźwięczności organn 
postawiły i utrzymują wczorajszego koncer- 
tanta w rzędzie najlepszych śpiewaków nie­
tylko doby obecnej. Publiczność też przyjęła 
artystę z całym zadałem. Hucząca fala 
oklasków w połowie już Końcertu wzrosła 
w grzmiącą burzę, aby u końca spaść ze 
szczytów entuzyastycznego zachwytu pra­
wdziwą lawiną braw i wywoływań i zmusić 
wykonawcę do dwóch nadprogramowych 
śpiewek.

K n p e r to a r  t e a t r a l n y .  W teatrze hr. 
Skarbka: Dziś we środę jako w rocznicę 
powstania listopadowego „KościuszKo pod 
Racławicami" obraz historyczny ze śpiewami 
w 5. oddziałach W. L. Auczyca. Jutro we 
czwartek po raz czwarty: „Ułani" opere.ka 
w 3. aktach K. Weinbergera. W Piątek 
„Ręce czarodziejsicie", (Les doigls de Fee.) 
komedya w 5. aktach Scribi:’go i Lpgoure. 
W sobotę „liriel Akosta" tragedya w 5 ak­
tach Gutzkowa.

* A n n a  R c lk ó w n a ,  uczennica Fau- 
liny Lukki, wystąpi we Lwowie z koncer­
tem w przyszłym tygodniu. Współudział 
przyrzekli w nim wziąć także wybitni lwow­
scy artyści.

* Artysiycany wieczór urządzili w 
Czerniowcach pp. Dobrowolscy. P. Adam 
Dobrowolski odczytał rzecz o Józefie Bli- 
zińskim jego życiu. 1 dziełach, pani Stani­
sława Dziryt-Dobrowolska, artystka sceny 
lwowskiej, wystąpiła z produkeyami dekla- 
mator8kimi i fortepianowymi. Publiczność 
zebrana w sali Czytelni polskiej była szcze­
rze przejętą i zachwyconą, a oklaskom nie 
było końca. Pp. Dobrowolscy z podobnym 
wieczorem wystąpili także w Przemyślu.

II

Ostatnie wiadomości.
Wedle wie eńskiego doniesienia K arj.

zostać p. B e n o e ,  dotychczasowy wice­
prezes, a zastępca prezesa - j b i t n y  czło­
nek Kuła polskiego Leon hr. P  i n  i ń  s k i.

Ze stow arzyszeń .
Z „G w iazdy" lw ow sk ie j. Dalszy ciąg wy- 

kładn p. prof. S. M ajersk ieg o  „o dziejach Polski 
na Dod8tawie g eografii"  odbędzie  się 30. b.na podstawie geografii" odbędzie się 30. b. m. 
godz. 8. wieczór w małej sali stowarzyszenia, igoaz. o. wieczór w
którytc wykład W ydział członkow % rodzinami do 
jak najliczniejazego udziału zaprasza. WBtęp wolny.

W Czytelń! ka to lick ie j we czwartek 30 bm 
a 7 wiflMor odbedzie się zwykłe tygodniowe ze-

U t-zy iein i wwnueK ÓU um.
o 7. wieczór odbędzie się zwykłe tygodniowe ze­
branie. Zagai je ar. Bronisław Łoziński na tem at; 
„Zbrodnie paychiozue".

Zmarli.
Ks. Jó se l D ndykiew icz, gr. kat. proboszsz 

z Kowalówki w 71 r. życia, a 47 kapłaństwa.
J a n  B ra tk o w sk i, oficer b. wojsk polskich z 

r. 1831, w Paryżu . Był on profesorem w jednem 
z lioeów paryskich, a także dzisiejszego prezy-

Jak  słychać, juszcze podczas pob .tu  
namiestnika hr. Badenicgo w Wiedniu 
oznaczony został term in zwołania sejmu 
galicyjskiego. Sejm będzie zwołany na 
1 9 .grudnia. W posiedzeniach sejmu z a j ­
dą krótkie tylko przerwy na  Boże Naro­
dzenie i na Nowy Rok.

Z Paryża donoszą: P rzesilenie  trwa 
bez zmiany. Krążą pogłoski, że Carnot 
waha się pomiędzy m inisterstw em  kon- 
centracyjnem  z Bcurgeois na czele a po­
między m in isterstwem  F all ie res’a.

Z Londynu d o n o szą : Rząd zakazał 
projektowane na przyszłą niedzielę zg ro ­
madzenie anarchistyczne na T rafa lgar-  
Sąuare.

W Dublinie zaszła onegdai lekka 
eksplozya. Zecer, u którego znaleziono 
materyały wybuchowe został a resz to­
wany.

O otwarciu parlam entu  rumuńskiego 
nadeszły już bliższe szczegóły. Król otwo­
rzył tę zwyezujuą sesyę w obecności n a ­
stępcy tronu, ministrów, dygnitarzy n ad ­
wornych i ciała dyplomatycznego. P o d ­
czas przyjazdu i odjazdu witał lud Króla 
gorącemi okrzykami.

Mowa tronowa wspomina, że m ałżeń­
stwo nustępcy tronu pobłogosławione zo­
stało potomkiem, urodzonym na ziemi 
rumuńskiej, wsi utek czego potężna łącz­
ność między dynastyą a krajem stała się 
jeszcze ściślejszą i przyszłość kraju bar­
dziej zabezpieczoną. Stwierdza dalej mo­
wa tronowa z zadowoleniem, że i w tym 
roku wszystkie państwa przy każdej spo­
sobności objawiały niezachwianą wolę 
utrzymania nieocenionych dobrodziejstw 
pokoju. Rum unia musi czuć się szczęśli­
wą z ,powodu uroczystych oświadczeń, 
zapewniających pokój europejski i po­
zwalających jej pracować nad pokojowym 
swym rozwojem.

Mowa tronowa zapowiada dalej roz­
maite projekta ustaw, między inneini 
dotyczących organizacyi gm in  wiejskich, 
nauki w szkołach średnich i uniw ersy­
tecie, odpowiedzialności przedsiębiorców 
za nieszczęśliwe wypadki trafiające się 
w przedsiębiorstwie, zaznacza korzystne 
położenie finansowe, skutkiem czego już 
budżet na r. 1894/5 wykaże równowagę, 
po 'nosi reformę systemu m onetarnego i 
ustalenie się waluty, zaczein przesilenie 
srebra  nie zdołało wywrzeć na kraj uje­
mnego w  ływu, a kredyt Rumunii opar­
ty też jest  na  pewnych podstawach. Za­
powiada dalej mowa tronowa zmianę u- 
stawy konkursowej , praw a wyszynku 
wódki i ustawy patentowej Zadanie 
rządu zapewnienia rolnikom rum uńskim  
odbytu n a  wielkich targach europejskich, 
wymaga częściowej zmiany taryly cło- 
w e j , atoli bez pokrzywdzenia ochrony 
należnej Jprzemysłowi.

T rak ta t  handlowy z Niemcami p r7°»
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ona l ib ę ,  że udało się rządowi otwo­
rzyć producentom rolniczym Rumunii 
nowe rynki zbytu bez uszczerbku dla 
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Kada państwa.
(Telegram Oaz. Nar.)

W ie d e ń  d. 29. listopada. P . E n g e l  
w przemówieniu swein na wczorajszem 
posiedzeniu Izby posłów z okazyi usta- 
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Wy
koalicję, wykluczenie z niej bowiem Cze­
chów oznacza zamiar pójścia wbrew in­
teresom czeskim. Mówca oświadczył się 
też przeciw programowi nowego gabi- (p ań s tw o w y ch  
netu i rządom w nim lewicy. W końcu 
oświhdczył mówca, że stronnicy jego 
tylko wtenczas mogliby głosować za kon­
tyngentem rekrutów, jeżeli rząd zapro­
wadzi powszechne wybory.

P. S c h l e s i n g e r  oświadczył się 
również przeciw przedłożeniu, ponieważ 
ministerstwo Plenera  stanowi olbrzymie 
biebezpieczeństwo dla państwa. Plener 
^s tępow ać  będzie jedynie interes wiel­
kiego kapitału. Dla ochrony tego kapi­
tału utrzymuje się wojsko. Niechaj bo­
gaci u trzymuią wojsko własnym kosztem.
Mówca domaga się reformy ustawy woj­
skowej, aby obywatele nie byli pastwą 
s&mowoli wojskowej.

W końcu K r o n a w e t t e r  w dłuż- 
8łem przemówieniu wywodził, że krzy­
wdą je s t  dla ludności stawianie  nowych 
żądań i nakładanie  nan nowych cięża- 
rów, bez poprzedniego przyznania jej 
Należnych praw. Mówca domaga się re- 
°rganizacyi wojskowej ustawy karnej, 
sby obywatele nie byli ofiarami samo­
woli i reorganizacji  wojskowych sądów 
honorowych, które jego zdaniem postę- 
1-ńją samowolnie i nieoględnie.

Na tern obrady przerwano. Następne 
Posiedzenie w piątek.

W ied eń  d. 29. listopada. Na ostat­
kiem posiedzeniu komisyi budżetowej 
wybrano deputowanego Romańczuka se ­
kretarzem komisyi.

W ie d e ń  d. 29. listopada. Klub Co- 
*oniniegp powziął uchwałę, w kiórej 
powiada, że gotów jest  popierać rząd 
pod warunkiem, że życzenia zastępywa- 
h jch  przez członków klubu ludów w 
Większej mierze aniżeli d tąd będzie 
Iząd uwzględniał.

P r a g a  d. 29. listopada. W edług do- 
hiesit-ń wiedeńskiego korespondenta Po- 
t it ik, rokowania względem utworzenia 
klubu słowiańskiego prowadzą pp- * “n- 
derlik (staroczeeh morawski), Kluicz (Uftl- 
tttatyniec), Romańczuk i członkowie mło- 
doczeskiej komisyi parlamentarnej. Przez 
nich znoszą się wszystkie czteiy frakeye 
pomiędzy sobą. Południowi Słowianie są 

'** postępowaniem na podstawie wspól­
nego programu, podczas gdy zdaniem 
młodoczechów i Czechów morawskich, 
droga wolnego związku, któryby nie ta­
mował specyalnych dążeń każdej poszcze­
gólnej frakcyi, łatwiej możnaby utrzymać 
stosunek stały. Rusini mieli się oświad­
czyć za polityką wolnej ręki.

Dalej zapewnia tenże korespondent, 
że gabinet teraźniejszy nie zarzuci sprawy 
trutnowskiej, i sprawa rozgraniczeń są ­
dowych w Czechach pójdzie dalej swoim 
trybem.

katolików pod berłem  carski em są 
zm yślone przez potwarców, k tórych  
celem je s t zachwiać wzajemne zau­
fanie m iędzy Stolicą apost. a P ola­
kami.

W ie d e ń  d. 29. listopada. Wczoraj 
naradza ł  się k lub  Coroniuiego n a d  s ta ­
now isk iem  swojem wobec koalicyi, tu ­
dzież n ad  zaproszeniem  ze s t ro n y  l e ­
wicy, a b y  k lub  popierał koalicyę. — 
U ch w ały  s tanow czej jeszcze n ie  po­
wzięto.

W ie d e ń  d. 29. lis topada . U rzęd n icy  
w iedeńsk ie j  d y re k c y i  a u s t ry a c k ic h  ko ­
lei p a ń s tw o w y ch  w y s ła l i  do p re z y d e n ta  
dr. B il ińsk iego  dep u tacy ę ,  z ło żo n ą  z 12 
cz łonków , ce lem  w y ra ż e n ia  p re z y d e n ­
tow i radośc i  z je g o  p o z o s ta n ia  n a  d o ­
n io s łem  s ta n o w isk u  k ie ro w n ik a  kolei

t e l e g r a m y .
K r a k ó w  d. 29. l is to p ad a .  M in is te r  

M adeysk i  p rz y b y ł  tu  dziś rano .
W ie d e ń  d. 29. l is topada. S ta n  z d r o ­

w ia  m in is t r a  S ch o en b o rn a  po g o rszy ł  się.
W ie d e ń  d. 29. listopada, latmlan 

z apew nia  na jfo rm aln ie j ,  że  p o g ło s k i o 
jak o w y ch  zm ianach  w  nabożeństw ie

Prez. B il iń sk i  p rzy ją ł  depu tacyę  w 
niedzielę. Im ie n ie m  depu tacy i  p rzem a­
w iał n ad in sp ek to r  dr. P n n i .  N a p rze ­
m ow ę tegoż odpow iedzia ł  p re z y d e n t  B i­
liński, że w praw dz ie  by ł  zam ia r  powie­
rzen ia  m u  jed n e j  tek i  w  n ow ym  g a b i ­
necie, ale w ie lką  radością napełn iło  go  
pozwolenie cesarza, b y  i nadal pozostał 
n a  czele za rządu  kolei państw ow ych. 
J e s t  d u m n y m  z p rzew odn iczen ia  tak ie j  
in s ty tucy i ,  w k tóre j pracu je  ta k  in te l i ­
gen tne , su m ien n e  i energ iczne  ciało n- 
rzędnicze, u sp raw ied l iw ia jące  w zupeł­
ności t r a d y c y jn ą  do b rą  op in ię  a u s t r y a .  
ckich  urzędników . W  końcu  ośw iadczył 
prez. B ilińsk i,  iż  zaw sze  d ąży ć  będzie 
do pop raw y  b y tu  p o d w ład n y ch  mu 
urzędników , a  p rosi ty lko  o zaufan ie  
do swojej osoby.

B u d a p e s z t  d. 29. l is to p ad a .  W Izb ie  
posłów  aejmu w ęg ie rsk ieg o  p ro w a d z o ­
no w czora j  ro z p ra w y  nad  b u d ż e te m  
m in is te r s tw a  h a n d lu .  M in is te r  h a n d lu  
o św iadczy ł p rz y  tej sposobności,  iż  
w sp ó ln y  austro -w ęg i® rsk i  o k rę g  cłow y 
n ie  p rz e s z k a d z a  św iadom ej ce lu  a  o d ­
pow iada jącej  p o t rz e b o m  W ęg ier  h a n ­
d low ej p o l i ty ce  rz ą d u  w ęg iersk iego . 
Co do p o d a tk u  od p rz e w o z u  to w arów , 
to rząd  w ę g ie r sk i  o św iadczy ł  s e rb ­
skiem u, iż  p o d a te k  ten  s p rz e c iw ia  się 
p o s ta n o w ie n io m  t r a k t a tu  h an d lo w eg o  
a  W ęgry , podobn ie  j a k  sam e  d o t r z y ­
m u ją  ściśle uk ładów , d o m a g a ją  się, by  
t a k ż e  i d r u g a  s t ro n a  b e z w a ru n k o w o  
sp e łn ia ła  p rz y ję te  na  s ieb ie  zobow ią  
zan ia . M in is te r  om aw ia ł  n a s tę p n ie  p ro ­
je k t  now ej k o m u n ik a c y i  m ię d z y  B u ­
d a p e sz te m  a R jek ą  i zap o w ied z ia ł  
p rzed ło żen ie  p ro je k tó w  u s ta w  o p ra ­
wie m o rsk iem , o p rz e p isa c h  p o r to w y c h  
o na leży to śc iach  za d o zw olen ie  w p ły ­
n ięc ia  do po rtów , a w k o ń c u  p rz y rz e k ł  
iż za jm ie  się  s am o d z ie ln em  u r e g u lo ­
w an iem  p rzep isó w  o u z y s k iw a n iu  p a ­
ten tó w  i r e w iz y ą  p rz e p isó w  p ra w a  
h an d lo w eg o ,  w  szczególności oo do 
s to w a rz y s z e ń  i co do to w a rz y s tw  ase- 
k u ra o y jn y c b .  Mowę tę  m in is t r a  p r z y ­
j ę to  g o rą c y m i  oklaskam i.

N astępne posiedzenie dzisiaj.
B u d a p e s z t  d. 29. lis topada. W izbie  

poselskiej wniósł rząd  pro jek t  us taw y  
o t ry b u n a le  adm in is tracy jnym . Przed ło ­
żenie rządow e pow itane  zostało żyw em i 
<-ki Kikami.

L in g  d. 29. l istopada. Sejm górno- 
a u s t r je e k i  będzie na  18. g ru d n ia  zw o­
łany. R esz ta  se jm ów  później się zb ie ­
rze.

B e rn u  d. 29. lis topada. W ed łu g  Mo- 
rawskiej Orlicy,  se jm  m o r a w sk i d o p ie _

ro n a  dzień  28. g ru d n ia  zw o łany  bę 
dzie.

Z a g rz e b  d. 29. l istopada. Między 
opozyeyą  kroacką a  S łow ieńcam i zano 
si s ię  podobno n a  zbliżenie. D . 8. g ru  
d n ia  m a ją  się obopólni przewódzcy zje­
chać w  L n b lan ie  celem ułożenia  współ 
nej akcyi. W s tę p n e  rokow ania  odby ły  
się we W ie d n iu  i zostały tu ta j  zako­
m unikow ane.

Zurych d. 29. l is topada . P a n u je  tu  
wielkie zan iep o k o jen ie  z powodu, że 
onegdajsze j  n o cy  rozbito  i sp ląd ro w a­
no m ag a z y n  d y n a m i tu  i p ro ch u  Ludu 
jące j się kolei Z u rych -T ńa lw eil-Z ug .

Berlin d. 29. l is topada .  D oniesienie  
m o n ach ijsk ie j  Allg. Ztg. j a k o b y  n io  
m iecko-rosy jsk i  t r a k t a t  h an d lo w y  ju ż  
zo s ta ł  z a w a r ty ,  n ie m a  snać  żadnej 
p o d s ta w y ,  skoro  k o ła  do b rze  inform o 
w an e  z ap ew n ia ją ,  że owszem n a s tą p i ł  
zas tó j  w  ro k o w an iach .

B e r l i n  d. 29. l is topada . Nord. Allg. 
Ztg. donosi, że  w  n iedz ie lę  nad esz ła  
d la  cesa rza  W ilh e lm a  t a k a  s am a  p a ­
czka z m a sz y n ą  p iek ie lną ,  j a k ą  o t rz y ­
m a ł  Caprivi.  P aczk a  t a  n a d esz ła  z T u ­
ry n u ,  a oddano  j ą  do cesarsk ie j  ta jn e j  
k a n c e la ry i  gab in e to w ej .  J e d y n ie  p r z y ­
padkow i z a w d z ię c z a ją  ci, k tó rz y  z c a ­
łą  os trożnośc ią  paczkę  tę  o tw iera l i ,  że 
n ie  p ad li  o fiarą  zam achu .

Po licya  skon s ta to w a ła ,  że m a sz y n y  
p iek ie lne  pos iada ły  dość siły , aby z a ­
bić cz łow ieka . D z ie n n ik i  pod n o szą ,  że 
a p a ra t  z u p e łn ie  rów ny  by ł  tem u, j a ­
k iego  n ied aw n o  w  S pandaw ie  pew ien  
polski ro b o tn ik  uży ł  do zem sty .

F ra n c u sk i  am b asad o r  z łożył Capri-  
v iem u w iz y tę  i z ap ew n ił  go o w sp ó ł­
d z ia ła n iu  policyi f ran cu sk ie j  do o d k ry ­
cia sp raw cy .

L is t  nap isany  do C apriv iego  nosił  
p o d p is :  „O rlean , ul. B ou t lo n g  1. 17. 
Dechanteau.“

B e r l in  d 29. l is topada  J a k  z W a r ­
szaw y d o n o s z ą . jen . H urko  je s t  bez 
n a d z ie i ; zas tępn je  go je n e ra ł  K o m a ­
rów.

P e t e r s b u r g  d. 29. l is topada . Krąży  
tu  pog łoska , że  m in is te r  ko m u n ik acy i  
K riw osze in  i m in is te r  sp raw ied liw ośc i  
M anassein  z a m y ś la ją  podać  się do d y ­
m m y ! obaj z p o w o d a  bardzo  n a d w ą ­
t lonego  zd ro w ia .  N as tęp cą  M anesseina 
m ia łb y  zo s tać  n a c z e ln y  p ro k u ra to r  Mu- 
raw iew , z a p a lo n y  p rzec iw n ik  sądów  
p rz y s ię g ły c h .  M in is te r  w o jn y  W anno- 
w sk i m a  j u ż  w k ró tc e  p o w ró c ić  z A l ­
g ie ru  i objąć u rzęd o w an ie .

P a r y ż  d. 29. l is topada . D onies ien iu  
Timesa co do z a rę c z y n  ks. H e len y  O r­
leańskiej z ca rew iczem  n as tęp cą ,  h r  
d ’ H aussonv il le  s tan o w czo  z ap rzecza .

P a r y ż  d. 29. l is topada. R a y n a l  n ie  
p rzy ją ł  m isyi z łożenia  g ab in e tu  i w sk a ­
zał n a  K az im ie rza  P e r ie ra ,  jak o  n a  j e ­
dynego, k tó ry  m a  tę  powagę, iż  m ó g łby  
złożyć d łu g o trw a ły  g ab in e t .  C arno t  po­
wołał n a  to znow u  Kazim ierza  P e r ie r ’a 
do siebie, a  nas tępn ie  p. D ev e l le ’a.

L o n d y n  d. 29. l is topada . Sp isko­
wcy dublińsoy znow u są czynn i i ope­
ru ją  d y n am item  przeciw  koszarom , t u ­
dzież ta jem niczem i zabójstwam i.

Z T eh e ran n  (w Persyi) donoszą , że 
pudczas trzęs ien ia  ziemi w  K aszan ie  
12.000 lodzi i 50.000 sztuk byd ła  zgi­
nęło ; 2000 trnpów  leży jeszcze ped 
g ruzam i. T rz ę s ie n ie , chociaż słabiej, 
ciągle się ponawia.

L o n d y n  d. 29. l is to p ad a .  W Izb ie  
gm in ośw iadczy ł  G lads tone , iż  rząd

m e  na l a d  iej w iadom ości,  j a k o b y  c z y ­
niono j *  a e  k ro k i  ce lem  p o z y s k a n ia  
d la  B o iy i  j e d n e g o  z p o r tó w  m o rz a  
Ś ró i*  em nego ja k o  s tacy i  d la  o k rę tó w  
ros jjsk ioh . R ząd  n ie  m a  ta k ż e  pow o d u  
sądzić, iż  ta k ie  s ta ra n ia  są w  to k u ,  a 
jes; zdania ,  że  w y łąezen ie  o k rę tó w  w o­
jennych  od p rz e ja z d u  p rzez  Bosfor do- 
ty l a  ró w n o m ie rn ie  w sz y s tk ie  p ań s tw a ,  
gdyby zaś k tó re k o lw ie k  pań s tw o  po- 
sttra ło  się o p rzy w ile j  w  ty m  w z g lę ­
dzie, w ów czas i A nglia  dom agałaby  
si^ n a d a n ia  sobie tsk ie g o  p rzyw ile ju .

L o n d y n  d. 29. l is topada . O b ieg a  tu 
p ig łoska , że  R o sy a  z a m y ś la  w  lu ty m  
zaciągnąć z n o w u  pożyczkę . Z ta k  w c z e ­
snej zapow iedz i  w noszą , że  m in is te r  
\v it te  chce t y m  sposobem  w y b a d a ć  
opinię kó ł f in an so w y ch ,  a b y  się n ie  
sparzyć, ja k  z o s ta tn ią  pożyczką  w  P a ­
ryżu, k tó ra  się  m im o sy m p u ty i  dla 
Rosyi n ie  uda ła .

B zy ni d n ia  29. l is topada. Z  pom ię­
dzy b iskupów  au s try ack ich  m a  być 
mianowany ka rd y n a łem  biskup l incki 
ka Doppelbauer.

J a k  słychać, p rezydent Iz b y  posłów 
Z tn ard e l l i  podjął się u tw o rzen ia  n o w e ­
go g ab in e tu  i konferow ał wczoraj dwie 
godziny z p. S idney -S onn ino , k tó rem u 
ofiaruje tekę  ska rbu .  Sonnino  jeszcze 
oię m e  zdecydował.

nia w przemyśle. Ale gdzie ich nie b ra ­
knie, tam i u nas można doprowadzić 
do rezultatów bardzo piękuych Dowo­
dom tego cudowny rozwój sanockiej fa­
bryki wagonów.

Wiadomości giełdowe.
L * d w  dni* 29 listopada (Z I
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J. I. Kraszewski

B A JK A
o trzech braciach, z których dwóch 
było mądrych, a jeden głupi, o zie­
lonym wężu, burym kocie i sroczce 

bez ogona.

(Ciąg dalszy).

— E !  wie panienka co? —  odezwał 
się w końcu, dawnym obyczajem .skro 
biąc się w głowę — p a n n a - b o  tui się 
okrutnie spodobała...j Idźmy w świat  r a ­
zem. Gdzfiś sobie chatynkę pobudujemy, 
mnie moi przyjaciele pomogą, ta i bę- 
dziem razem gospodarowali. Prawda to, 
t e  ja je s tem  prosty parobczak, ale pan­
nie ze m ną dobrze będzie... Ot, tak na 
chłopski rozum niech sobie panna po­
wie: J .

— Pójdę za królewicza, będzie mi 
się bundziuczył, zechce panować nade- 
mną, a prosto człecze będzie kochać i
służyć...

Co panna  na to?
Biesówna głową kiwała.
— S łu c h a j-u o  — rzekła — nie by­

łabym  ja  od tego, żeby w świat iść, bo 
mi się w tem zamknięciu sprzykrzyło... 
Ojciec muie chce wydać za mąż za s ta ­
rego W aligórę ,  który miał szesnaście 
żon, a b n d a  mu się włóczy po ziemi...

Dział ekonomiczny.
—  i n t e r e s  z b o ż o w y  gal.  a b e y f n o ­

go T o w a r z y s tw a  h a n d l ó w  go. Dowia­
dujemy się, iż gal. < kcyjne Towarzystwo 
landlowe _oLjęło wielki liwerunek zboża 
dla galicyjskich garnizonów  wojskowych, 
co stawia je w możności producentom 
itorzy z niem w b e z p o ś r e d n i ą  wej­
dą stycznosc, p rzyznać z pewnością ko­
rzystniejsze ceny kupna, niż inni h a n ­
dlarze mniejsi ofiarować mogą.

Drugi wielki in te res  zbożowy podej­
muje gal. akcyjne Towarzystwo hand lo ­
we z rządem rosyjskim. Mianowicie po- 
ruczone mu zostało pośrednictwo w eks­
pedyc ji  zboża z W ołynia , Podola  i U k ra ­
iny przez Anstryę do Szwajcaryi. W  tym 
celu ustanowiło Towarzystwo agenturę  
własną w Kijowie.

—  P i e r w s z a  g a l i c y j s k a  f a b r y k a  
i r a g o n ś w  k o le jo w y c h .  Z przyjemno­
ścią zapisujemy, iż przy życzliwem po­
parciu prezydenta  kolei państwowych 
dr. Leona B i l i ń s k i e g o  i przy po­
średnictwie w kierunku finansowym ze 
strony Bankn krajowego, przyszedł do 
skutku kartel pomiędzy istniejącemi w 
Austryi fabrykami wagonów, zabezpie­
czający sta łe  dostarczanie wagonów to­
warowych dla galicyjskich kolei żela­
znych f a b r y c e  k r a j o w e j .  Ma słu 
żyć do tego celu fabryka p. Lipińskiego 
w Sanoku, która zmienia się we wielkie 
przedsiębiorstwo akcyjne. Je s t  to ukoro­
nowaniem wieloletnich ciężkich trudów 
dzielnego pana Lipińskiego. Miał on 
odwagę pierwszy rzucić has ło :  „Gali­
cyjskie koleje żelazne dla Galicyi 1“ 
niewielkiemi rozporządzając zasobami 
podjął s ta ran ia  w- tym kieruuka, ażeby 
na kolejach naszych były w ruchu w 
kraju fabrykowane wozy. Po pięciu la ­
tach doprowadził do tego, że obecnie ma 
już rozpocząć się wyrób wozów towaro 
wych dla Galicyi na wielką skalę w fa 
bryce krajowej i że odtąd już  nie będa 
gdzieindziej zamawiane takie wozy dla 
naszych kolei żelaznych, juk tylko w 
kraju.

Je s t  to wielce pouczającym przykła­
dem, iż gadanie, jakobyśmy my nie byli 
zdolni do przemysłowych przedsiębiorstw 
je s t  tylko przesądem bezpodstawnym. 
Energia , przedsiębiorczość i roztropność 
— jak wszędzie, tak i u nas są niezbę­
dnie polrzebnemi warunkami powodze-
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Z rynków towarowych.
W iedeń 29. listopada. Z Berlina denoszą o 

zniżce notacyj, z Lon lynu o mdłem usposobieniu. 
Sprawozdania te jednak wobec zastoju, jaki na 
tutejszym rynku zbożowym zapanował, nie wy 
warły żadnegc prawie wpływu.

Sprzedawano: pBzenieę na wiosnę 7-67, 7-66; 
żyto na  wiosnę 6 '4s; ewies na wioBnę 7 07, 7-09;’ 
k u k u ru d z ę  na maj-czerwiec .V47; r zep ak  na sty­
czeń-luty 14- 0 do 14'60, na sierpień-wrzesień 
13-65 do 12-75.

Stan barometru zredukowany do pozio­
mu morza był dz.iś o 12tej godzinie w po­
łudnie 764 mm.

Prognoza na dobę d. 30. listopada br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o średniej 
prędkości 8 m/sek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
do C. niebo będzie przew. zachmnrzone, a 
względna wilgotnośó powietrza około 85% .

Opad śnieg nieznaczny z deszczem.

ja.
J u t r o  dnia 30. listopada : św. Andrze- 
— św. Platona M.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Zmiana mieszkania.

l ) r .  A . G O Ń K  A .
d e n t y s t a  831

Ł“ eszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
domu WI“ - Mikolaseha I. piętro, 

dynuje od 9 d0 y j 0<j 3 ,jo 5 popołudniu.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiednin 
mieszka plac Bernardyński 1. 15 piętro 

Ordynuje od 11— 12 i od 3—5.

865 D e n t y s t a  

Wszech nauk lekarskich

Dr.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
dnia 29. listopada.

Hotel Źorża. A. Mysłowski z Zubrzca, 
dr. H. Kiesler z Czerniowiec, dr. K. Kirch- 
rnayer z Krakowa, J .  Gromnicki z Łusko­
wiec, S. Kęplicz z Meketyniec, R. Altenburg 
z Tłumacza, J .  Ringelheim z Krakowa, L. 
Somrner z Saar.

Hotel Metropol. S. Odrzywolski z Kra­
kowa, A, Listowski z Cueałowa, T. Stami 
rowski z Podhajczyk, M. 'łomżyński z Kra­
siczyna, D. Besterski z Janowa, J. Opolski 
ze Starego Sioła, S. Bodnicki z Webranówki, 
M. Szwarcerberg z Wiednia.

po ukończeniu apecyalnych studyów  
w instytucie odontol gicznym w Ber­
linie i odbyciu podróży naukowych do 

H alli uad Saalą i Lipska 
ordynuje od 9—1 i 3 —6

ulica Trzeciego Maja
dom dawniej 1’enuera

lu b  ul. K O ŚCIU SZK I 1. 8.

847 O k u l i s t a
Br. Adam Szulisławski
b. asystent kliniki ocznej radey dr. B. Wioher- 
kiewicza w Poznaniu, b. demonstrator kliniki 

prof. Fuchsi w Wiedniu, mieszka obecnie:
u l .  H e t m a ń s k a  1. 1 0  I I .  p i ę t r o

ord. od 12—1: 3 4.

Zmiana mieszkania.

Dr. Kazimierz Podlewski
specyalista chorób skórnych i wenerycznych

mieszka obecnie 

u l .  C h o r ą ż c z y z n y  l .  1 6  

Ordynuje od 11 do 12 i od 3 do 5.

S fan  p o w le tnsa .  Wczoraj popołudniu 
mieliśmy pogodę , dziś rano padał śnieg 
nieznaczny, przytem przez całą dobę byt 
silny wicher.

Barometr opada.

ZDr. T
asysten t i. p. d r  Krówczyńskiego

ordynuje przy ul. Lindego 1. 7.
843

K upię  paw ia  samca. B l iź ssa  w iad o ­
mość w adminisfcracyi „G a z e ty  N aro ­
dow ej *.

50.000 z ! ,  główna wygrana na  wiel­
kiej 50-ciocentowej loteryi w Insbruku. 
Zwracamy uwagę Szan. czytelników, że 
ciągnienie nastąpi nieodwołalnie  6. g ru ­
dnia 1893.

aniale wiedz ty o tera, że ja  pracować 
umiem, ani chcę... Z rana  wstanę, muszę 
sie ub eruć do obiadu, po obiedzi0 p rzie.  
hieram do wieczerzy, po wieczerzy stroje 
sie do tańca. Rąk sobie żadną robotą 
Dsować nie mogę, bo «ą bardzo śliczne, 
L zó w  też bo sa świecące. Majątku mi 
rodzice nie dadzą, bo mow.ą że taka 
piękność za posag stanie... a coż będzie-

m y riamo?n 8 ię ja k o ś  nieopatrzył i p r ę d ­
kością zawołał:

Biesówna się zaczęta śmiuć, 
na ziemię nie padła. Gamoń się ni 
zdetonował. . .

— To ja będę pracował za dwoje, 
rzekł, p prawiając się.

— Tak, to cię cały dzień doma ni 
będzie, ja  sama siedzieć nie mogę, y°  ® 7 
zanudzę. Sproszę chyba gości, a ci m o 
dzi i ochoczy być muszą, sk rzy p k o m
żę przyjść, to się będziesz z ż y m a ł i lu- 
kał i w domu p o k o ju  nie będzie- -

— O 1 to prawda — odparł Gamoń 
bo czuję, że byłbym okruteczuie zazdroj 
sny... a broń Boże, by który z miody h 
szczerzył zęby do jejmości, takbyna mu 
boki wyłomotał... . ,

—  Widzisz — odezwała się Bieso- 
wna — u nas to nie uchodzi... My z S0J 
bą nie moglibyśmy żyć, więe choćbyś 
mi się i podobał, ja  za tobą nie pójdę.

Gamoń wziął na  rozum. .
— E, proszę panny, co to gadać I 

Gdybyś panna do mnie serce miała, ina- 
ezejby byłol I  rąk-by pan n a  nie żało­
wała i pracy się nie wzdrygała, * za 
zabawą nie tęskniła...

A — kiedy ta k i  bywaj rai asiudźka
z d ro w a ... K ła n ia m  się  1

To mówiąc, podniósł się w powietrze
Gum ń  — i znikł.

Królewnie się go żal zrobiło... kr. y 
knęłf.^ przywołując go nazad, szczęściem 
już nie słyszał...

Gdy się do Zuzuli spuścił w drugi0in 
podwórzu, nie poznała siostra przebra- 
nego, aż się do niej odezwał.

Gazie bracia? —  zapyiał.
7 A%° Óa wiem! Ratuj mnie -  wo-

- ‘- .  PO**- i »
Gam ń, któremu się ta włóczęga już 

sp zykrzyła, poszedł do Mlaskota i |w ie r -
frma’ ,1 WJ wieŚĆ Wszystko

J! l  v  g ° nie poznali aż zagada*- 
Krotko i węzłowato — rzekł Ga­

moń doby w ,jąc  flaszeczki -  Lara j* 
tu taką wodę, że broni przystępu do 
człowieka Posmaruję wam nią czoła, 
Zuzu . także, weźmiemy S1ę J  ręce i 
gdy iramę otworzą wyjdziemy nia w bia­
ły  d z i .n  ~  mc s.ę nam nie* s tin ie

N e  wierzyli bracia zrazu, aż wypró­
bowali na Gamoniu sami, dop ie ro '.m  > 
siostrze ponacieruł czoła, a ł e b r a m a  
sta ła  otworem, bo właśnie eruzv  dya- 
mentowe wywożono precz, p o p r Ó w a d z i ł

L'b„ > a v  rolom' p K ; sm°-
N i m  do nich doszli, opatrzyli s i ę  do­

zorcy, popłoch zrobił się straszny, za­
trąbiono na gwałt w rogi, wyleciał sam 
Łom ignat ze', swoja maczugą i toporem, 
wypuszczono ze stajni gryfy, z c h l e w a  
lwy — i wszystko to runęło z wrza­
skiem i piskiem na  Grzybkową rodzinę-

Tu dopiero było widowisko, bo co się 
ku mm puścili, jak  od ściany odpadali, 
nie mogąc pr/.ys 'ąpić; a c isuął kto ka­
mieniem, czy toporem, czy oszczepem, 
odbijało się to i padało na tych, co rzu­
cali... sami się pokaleczyli.. Tymczasem 
Gumeń ze sweini szedł spokojniuteńko 
ku wrotom. Smoki nad nimi paszcze po- 
rozdziawiały ogniste, aby ukąsić — ani 
w ząb. Przodem Gamoń galancko szedł, 
w boki się wziąwszy, i jeszcze sobie po­
świstywał na drwiny. Takiej nabra ł fan- 

rtazyi !
Ł o n rg n a t  wśc:ekał się i pien ł  ze zło­

ści, biegł za nimi, ciskał maczugą i lo- 
(torem, włosy rw ał — nic nie pomagało. 
Na mury powystępowało wojsko, załoga, 
królowa, biesy i biesięta, patrzali, ręce 
sobie wyłamywali i klęli n a  czem świat 
stał.

Biesówna, przed którą Gamoń zdała 
czapki uchylił, wcale niezręczuie go po­
żegnała

Wyszli tak z zamku nietknięci i śli- 
zgą górę przebyli szczęśliwie, a dobiwszy 
się do lasu, jakie mil parę uszli, gdy Ga­
moń śię odezwał:

— Jużem się tak zhasał, że chyba 
spocząć trzeba, bo nóg nie czuję.

To mówiąc, rzucił się na  ziemię.
Znzula poszła się umyć i ogarnąć 

trochę, a bracia koło Gamonia na trawie 
się pokładli. Patrzali nań ciekawie, ani 
pojąć nie mogąc, jak  oni, co mieli r o ­
zum, wpadli w sidła, a ten g łup tas  mógł 
ich ocalić.

— Daj cię wciornastki 1 —  odezwał 
się Mlaskot — a skądżeś ty do tego ro­
zumu przyszedł?...

— A bo ja wiem ! — rzekł Gamoń.— 
Matuś i tatuś płakali p 0 was... s traszn ie  
mi się żal zrobiło — i tyle !... A m ia ­
łem trzech dobrych przyjaciół, ci mi 
pomagali.

— J a c y ?  gdzie?  — spytał Mlaskot.
— Zielonego węża, burego kota i 

srokę bez ogona.
Posłyszawszy to, brac ia  głośno śmiać 

się i rychotać poczęli.
— Co ty tam pleciesz!... Kpisz, czy 

diogi py tasz? odparł Świergot.
— Jak)  żywo, prawdę mówię p r a ­

wdziwą — rzekł Gamoń. — Wąż zielo­
ny dał mi kłębuszek, który mnie p row a­
dził i odzież, którą na sobie m a ra ; srocz­
ka pió«-a, co mnie n a  zamek wniosły, 
a bury kot — karauszek, co mi się za­
tracił i wodę, którą wam czoła sm aro ­
wałem...

Zaczęli się tedy bracia rozpytywać 
rozgadyaać, a po chwili pokochali jakoś 
niezmiernie tn odszego.

Wróciła Zuzula, ogarnąw szy  s i e i

tt^ r n trochs 1 «*■

. ^ ’ 6 za flim  • n a w e t  już so b ie  
H o s n k i  p r z y p o m n ia ła  s ta r e . . .  Mlaskot i 
b w ie r g o t  idąc z ty łu ,  s p o g lą d a l i  sob ie  
w oczy 1 pok azu jąc  n a  G a m o n ia , g ło ­
w a m i kiwali.

~  Słuchaj-no —  s z e p n ą ł  M la sk o t 
a  toć  to  nam wstyd i p a sk u d n a  rzecz , 
żeby ten Znosek, B z d n ra , G łu p ta s , G a- 
moń, więcej od  n a s  miał ro zu m u  i si y ... 
J a k  z nim p o w ró c im j d °  d o m u , d rw ić

za-

z nas będą, a on się będzie pysznił ,  ro­
dzice go polubią, ludzie zaczną wynosić  
i sławić!

Co to dla nas za życie!
— Toby jeszcze było nic — dodał 

Świergot — a no, patrzcie 1 wszak ci 
on ma taką wodę, której każda krop la  
królestwo w a r t a ; ma taki kłębuszek co 
go za skarb stanie , i pióra, jakich czar­
noksiężnicy nie mają. A to taki bałwan, 
że on tego naw et użyć nie potrafi! Co 
jemu z tego?  W lezie za piec i będzie 
s p a ł !

Zaczęli, zbliżywszy się, szeptać s so­
b ą ; szeptali jakoś długo... długo... po­
tem za ręce się ścisnęli i zbliżyli 
się do Gamonia, serdeczność b u  oka­
zując wielka. Na noc się j°*  zabie­
rało. ‘ ,

Puszcza szli okrutną, gąszczami wiel- 
kiemi, a środkiem wił się gościniec, me 
tak szeroki jak ten którym Gamoń szedł

Nie ̂ t ra f ia ła  si« gosP0fitt . * j u i  dobrze 
zmierzchało, a kłębuszek >m tylko przy­
świecał, gdy P“ f ^ .  cha tkS n a  kurzej 
n ó żce  znaleźli w lesie.

Nie było w niej ani śladu ludzi, 
nie miała drzwi i okien, ale ognia  mo­
żna było rozłożyć i noc jako tako prze- 
być.

Więc poszedł Gamoń po gałęzie, roz­
palili je, przekąsili po trosze... Zazula 
poszła na wyżki spać, a bracia się w 
izbie pokładli, Gamonia w środek siebie 
wziąwszy.

(D. n.)

ale wąski i pokręcony.

„IDla, g f o s p o d y 2 i“
Suche znakomite Mydło do prania kilo 40 ct. — Krochmal pszenny w najlepszym gatunku kilo 27 centów 

Farbka królewska do bielizny. — Szczotki do szurowania i zamiatania.

Jedynie po iej cenie do nabycia
w  n a jta ń sze j d rog*u ery i 

j»  Górnego T. Pilarskiego.
L w ó w ,  ł i o t e l  O - e o i g e s L



GAZETA NARODOWA z Ciwaitku dnia 30. Listopada 1893. Nr. 2,74.

Wanny
z żelaznej blachy, 

cynkow anej, l®kie- 
rowane z tr  44 i 16.

Tyllo co wyszedł z dniJcu:

Dramat bez nazwy
obraz sceniczny w pięt i o

a k t a c h  “ 486;

na tle wypadków 1863 roku.
Uwieńczony drugą nagroda na lonkurskie 

krakowskim roku‘ 187115.

Całkowity czysty dochód ze sprze­
daży przeznaczony na restauracyę 

katedry na Wawelu.

Ceoa egzemplarza 80 et.
SKŁAD GŁÓWNY j — y . .

w księgarni katolickiej AIN 1 U  N; n A L o K i
Dfa WŁAD. MIŁKOWSKIEGO! «  »•

"\xy"  a , i k : o ' ś 7 k /  i o  •

yukowe po zł. 6 '— 
i 7-50.

B ID E T Y  z misko 
porcelanową zł. 8 50 
KULE do masow., 
nia obszyle irchą od 

i i  kilo do 4 w cenie od 70 et. do zł. 2'2? 
poleca

Bicykle, Rowery, S iodła, Koce angielskie, 
Przybory dla szermierki, Łyżwy eto.

SKŁAD FABRYCZNY APARATÓW 
i POTRZEB DO FOTOGRAFII.

D R O B N E  w t i Ł O S Z E I N I A  p o  c e u t h  « i d  v  y r o z a .

L  ASETKI stalowe z zą^kam i werthei- 
K  mowskierni Da pieniądze i dokumentn

t U -  p l T a  P io t r  C hrząstow ski, banJel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

I/ŁAUDYA MARKIEWICZOWI Lwów 
*V uliea Te-.it-alna 1. 8 , Ii- piętro, poleca 
swój obficie zaopatrzony skład fortepianów 
i pianin z najlepszych fabryk Schweishof- 
fera, Róslera, Stelzthammera, Fritza, Ham­
burgera, Oesera, W ihaua, L yra , Prosko 
retza i zagraniczne Frankego, Granda i 
wielu innych — po cenach najumiarko 
wańszych (fabiYcznych) z gwarancyą. For- 
;epiany i pianina do wypożyczania. 757

|A ra  G* JAEGERA BIELIZNĘ normal- 
1 /  ną z fabryki Bengera, sprzedają najta 
niej po cenach fabrycznych 

S. GABRIEL & J .  CHLEBOWNIK 
Lwów, plac Halicki 1. 3. 721 CtTRUSZKIEWICZ krawiec, poVaswo- 

O  ją pracownię sukien męskich przy p la­
cu Bernardyńskim 1. 10. 'fiilefon 415.

rpORBY dla posłańców pocztowych z 2 
I  kluczykami, poleca najtaniej 
PAWEŁ LANGNER Lwów, lla li.ka  16. MAGAZYN OBUWIA Józefa Webera 

*1 Rynek 1. 40 i plac Bernar.-yński 1. 7 
poleca na sezon zimowy wszelkiego rodza­
ju cbuwia dla panów, peń i dzieci po na­
der nisk'ch cenach. Ula Panów „Sokołów” 
o 1 (.% taniej od cen sklopowyoh

N A JP R A K T Y C Z N IE JS Z E  na suknie 
1* domowe Szewioty podwójnej szerokość 
metr 45 ct. w wielkim wyborze poleca Ma­
gazyn F. KNAUER 1 SYN , Lwów, plac 
Kapitulny. 702 MŁODA NIEMKA, egzaminowana nau- 

I ł l  ezacielka, udziela lekcye angielskiego 
i niemieckiego. Ulica Sykstuska 64, parter

ClAMOWARY, szybkowarki w trzech ga- 
io  tunkach poleca Z. G oście k i ,  Koperni­
ka 7. 7<>i rdUKIERNIA C zesław a SCHNEIDRA

U  Lwów, idica Batorego 32, poleca wiel­
ki wybór cukrów deserowych ’/, kilo 1 zł., 
Czekoladki nadziewane złr. 1'20, karmelki 
w różnych gatunkach 60 ct., herbatniki 
80 et. Przyjmuje równi ż zamówienia na 
Torty, Pil,amidy. Lody, Gj-larety, Dlunian- 
ge i t. p. wyreJiy w zakres cukiernictwa 
wchodzące. 731

IJO ltT E P I4 N Ó W , pianin , ry ter najtań 
r  gzy skład i wypożycralr.ia Zulinsmego 
6, parter. Kalinowski.

DARA KAROSIERÓW klaczy rodowych 
Ł z dzielnemi rechami, do nabycia. Lijci' 
Brajerowska 1. 6.

ITAYIADAMIAM uprzejmie, ie  cukiernię 
U  m ją  pod firmą F r. N asa lsk l przenio­
słem uo nowo wybudowanej _ kamienicy 
przy ulicy Sykatuskiej 1. 22, którą z wszel­
ką starannością i sumiennością prowadzi­
łem i takowa nadal pod tymi warunkami 
prowadzić będę. Nie posługuję się szumny­
mi anonsami jak to jest teraz w zwyczaju, 
gdyż jestem tego przekonania , że ocenienie 
Szanownej P. T. Publiczności jest najle­
pszą reklamą , czego właśnie przez cały 
przeciąg ezasu dcznsiwałem tak od Szano­
wnych gości jak i odbior.ów z prowincyi

DZĄDCA EKONOMICZNY poszukuje 
I I  umieszczenia o d Nowego Roku. Przy 
jąłby takie posadę rachmistrza lub kontro 
lora. Adies : Adamowicz, Brody. 777

r jŁÓW NY SKŁAD WĘDLIN Wojciecha 
W  Rolidskiego we Lwowie, ulica f-ykstu- 
ska 22, poleca wszolkiego rodzaju wędliny 
jakoto: szynki, oztry, kiełbasy krakowskie 
i suche, salami brunszwiokie , pasztety z 
drob n i dziczyzny, roludy, s*on:nę. smalec 
tudzież wszelkie wyroby w zakres mrsar- 
stwa wchodzące. — Praenjąc ed wielu lat
w pierwszorzędnyeń zakładach masarskich:
w kraju i za granicą, mogę wszelkim wy- INSERATY, ANONSE do wszystkmh 
mogom w zupełności zadosyć uczynić. —1 ■ dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Z poważaniem Wojciech Roliński. 755,Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11

WMOk kFR»__
EWOW -  Xł-il I c m  Ł.n.

D O S K O N A Ł A 4939

poleca s tary  handel

K T O H Ł A
Lw ów , S ykstu ska  6

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko schnące,

do malowania
domów, dachów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów, drzwi, okien, podłóg, ścian 
su f itó w , wozów, b r , czek , ta ran ta ­

sów itp., poleca 4304

L w ó w  R y n e k  1. 38.

s •• f ilie
z czystopszczelnego wosku

I  poleca najtaniej 5017

I Fabryka świec
G i blicliow ilia wosku

 ̂ F r j i l i n h
^  Lwów, R y ”©k I. 45

.     __ tw*
*N A F T Ę

b e z p i e c z e ń s t w a  I
gwarantując za jej najlepszą jakość i ustaw ą p rzep isa -1  
ną niezapalność, w y s y ła n i  n a  p ro w in e y e  w e  W t o r k i  & 
i R o b o t y  za p rz e k a z e m  cło każdej s ta c y i  ko le jow ej,  e- 
S p rzeda ję  k u p u ją c y m  n a f tę  caiemi beczkami z a w a r to ś c i  »  
około 180 l i tró w  p o  z n a c z n i e  / n i ż o n c j  c e n i e ,  s-

Cenników dostarczam na żądanie. 5037 ^

K a ż d a  i l o ś ó
wybornej

wysyła 1074

Jakób De^en
Lwów — Podzamcze.

Cenniki i próbki na żądanie bez- 
p łatn  e i franco.

Piotr Miączyński 9- 
»  
9-- w

sj właściciel składów niezapalnej nafty we Lwowie, Sykstuska 47. ł

Dla grających na giełdzie
niezbędną jest

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe

Bo k  X V I.
W ie d e ń , I , A d le r g a s s e  5.

Numera okazuwe gratis. 4814

Przedostatni 
tydzień!

Inshruokie Losy a n o o F T s h *
3^  po 5 0  c t ^535 5049 £>*-*■****** Z i r .

Losy po 50 c t. sprzedają: M. Jonasz , August Schcllęnberg, K.tz & atoff Jakćb 
S tr /h , Sokal & Ldien, A Oh. Weifel. Towaizystwo bankowe Scliclienborg & Łreyser.

ł'..i

a u t ia r tr it y c z n a  i  3n i l r l i e in i a t y c2i ( i

Ziółka przeczyszczające krew
Franciszka Wilhelma

a p t e k a r z a
5013

? NgiM b  i  la j  Austrii
ro Lwowie do nabycia w aptekach pp,: j f,kób:i Beisera. 

K. Krzyżanowskiego, Piotra Nikolascba i Zygmunta Ruckera

w cenie od złr. 1'— za paczkę.

t. zw.

* ac s z c z o i i a w
Woita próby palona z samego żyta w kraj. gorzelni w Gublanaofi

i na aparatach kolumnrajcli n  c. k. upn. r a ta f i i  spiritusu
i fabryce wódek polskich

1 A. BACZEWSKIEGO
c. i k. nadwornego dostawcy 

W E  L W O W I E .

I . Ś re ln ia  z» butelką litrow ą: .

we fabryce w stJudzie 
w mieście

złr. 0-89 złr 0*95

I I .  Mocna n o  » złr. ]• — złr. 1-20

I I I .  Barlzo m ocna n r  » • złr. 1-20 złr. 1-40

A T E S T .

Do Wyo ta n a  J . A . B a c z e w s k ie g o ,  
c. k. dostawcy nadw. właścici- la uprz. rafineryi spirytusu i fabryki wódek 

L. 35.053. w «  L w o w ie .
Na prośbę Wielmożnego Pana z dnia 4. lipca 1893 r. stwi< rdza W ydzia ł 

k ra jow y , ż« Wieimożny Pan zakupiłeś 117-57 hektolitrów wódki z czystego 
ży ta  bez żadnych dom ieszek na  suchym  słodzie  w k ra jow ej gorzeln i 
w D nbluniuh w kampanii 1892/93 wypalonej i żo żytiilów ku ta do fabryki 
pańskiej w Zniesieniu koło Lwowa dostawioną została.
Członek wydziału krajowego: Marszałek krajowy w zastępstwie:

Brykczyńśki m. p. Lwów 30. lipca 1893. Wereszczyński m. p.

E se n c ję  do natychm iastow ego  w yrobu

nalewek wszelkich smaków, wybor­
nych likierów itp. specyałów

dostarczam w najlepez-j jakości. Polecam także 
chemicznie czystą es neję  octową 80% do wyro­
bu mocnego octu winnego i zwykłego, Bezpłatnie 

dołączam przepis użye‘a i ręczę za skutek.
Denniki wysyłam gratis 4^57

C a . r l  I P ł l i l i p p  ^ c i i a l r
E sseiizen - S jieelalitS ten  - F a b r ik  P R A G .

( S u m ie n n i  z a s tę p c y  p o s z u k iw a n i.)

Karty podróżne do Ameryki pólnocn
dostarcza 5030

NIEDEKLAHDZKO-AMEItYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

I .  K D l .n r .W in  ».
IV . W eyrlngergasse 7 a  “ "  M.MM HP.MM.lNi *

JNT b ij  l e p a t n .  o p m K a ,  IS T a.] t a ń a a o  o e n y  d l a  
p a s a ż e r ó w .  I n f o r t u a o y e ,  b e z p ł a t n i e

i m  i n '  d

Je d yn a  fabryka 
w Amsterdamie.

' f
0 <"V*1

o<

FABRYKA
n a j l e p s z y c h ,  h o l e n d e r ­

s k ic h  L I K I E R Ó W

SKŁAD FABRYCZNY
W iedeń, 1. K ohlm urkt N r. 4.

Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 
sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 

wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 
uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 

tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 
Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 5031

,0strzega się
przed falsyfikatami!
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Bardzo ładne, czarne, świeże

Perigord-Trufle
rozsyłam począwszy od */, kila wyżej we w s z y s t k i c h  

kierunkach p0 złr. 81— za kilo

handel owoców południowych ’ BU7
N  k * « k a * ^ « a n i h < >  I M  i t r .  ■

Własnego wyrobu

KOŁDRY
P® złr. 4, 5, li, 7, 7, 8 do 14 z łr.

Kołdry nu owczej w ełn ie
bez konkureneyi najtaniej poleca

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, Kopern k i 7. 5094
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FARBY OLEJNE, 
LAKIERY, 

POKOSTY i PENDZLE
tudzież, w s z y s tk ie  g - t u n k i

FARB SUCHYCH
poleca 4682 2

najstarszy skład farb

W . C Z O P P
W o L w o w ie  1682 1

Odsprzedającym rabat. 4682

Maria Marat
PRZEDTEM LUDW IK MIREK

PIERWSZA KONCESYONOWA

SZKO ŁA M UZYCZNA
przyjmuje wpisy od 1. września.

Lwów, Rynek 9.
TAMŻE NAIłiĘOT SKŁAD

O R T E P I ilf f  i PIANIN.
Najtańsza wypożyczalnia od 5 złr. mieś.

iGzne skrzynki Mówi;
dotychczas nie zostały jeszi ze przuścigiiiąto; 

stanowią one najmilszy podarek gwiazdkowy 
dla dzieci nad trzy lata. Nadto są one tańsze, jak 
każdy inny podarek, ponieważ t r w a ło ś ć  ic h  
w y n o s i w ic ie  la t ,  a i po tym czasie dają się 
jeszcze aopełniać i powiększać. Prawdziwe

kotwiczne skrzynki hodowlane
są je d y n ą  za b a w k ą , która we wszystkich 
krajach doznała niepodzielnego uznania
i pochwał i która od wszystkich, co ją 
znają, z przeświadczenia co raz dalej po- 
leoaną bywa. Kto jeszcze nie zna togo 
jedynego w swoim rodzaju środka do 
ząjęcia i zabawy, niechaj sobie ozem 
prędzej sprowadzi od podpisanej firmy 
nowy, bogato illustrowany cennik i
niechaj przeczyta pomieszczono tam bardzo pochlebne dobrozdania. —
Przy zakupnio trzeba wyraźnie żądać: kotwicznych skrzynek budo­
wlanych Riohtera i odrzucić energicznie każdą skrzyneczkę boz fabry­
cznej marki kotwicy jako nieprawdziwą; kto bowiem zaniedha tę prze­
strogę, ten może bardzo łatwo dostać jedno z bezwartościowych naśladować. 
Prawdziwych kotwicznych skrzynek budowlanych można dostać po cenach: 
35 kr., 70 kr., 80 kr., 5 złr. i wyżej

W *  we w szystkich lepszych handlach zabawek,

Nowośól Riehterowskie zabawki w cierpliwość: Jajko Kolumba, Uśmierzyciel, 
ćwik, Rozweselacz, Pitagoras itd Nowe zeszyty zawierają także wysoce 
zajmująco zadania do podwójnych zabawek. Cena każdej zabawki 35 kr. 
Prawdziwe tylko ze znakiem kotwicy 1

F1. A d .  R ic h te r  & Cis.,
P i e r w s z a  a u s t r . - w ę g . ,  cen  i kr.*?, u p r / y w .  N D r y k n  a k « z y m k  b o d n ń U n y c h .  

i l ,  W ie d e ń ,  I . U l i c a  N i b e lo n f ę c n  4. Rudc l? tar*t .  ŃoryiT.bDign. Ol len.  R o t t e r d a m ,  L o n d y n E .C M J 1  
d i f ------------------      Nu Wy Yo.k.  I ---------------------------------  ■ ■ ■ «t l

Ciągnienie 1. grudnia 1893.
Losy państwowo z roku 1 8 6 4

Główna w yb ran a  złr. 150.000.
Prom esy  1111 ca ło  los; po z l r .  &•— na pó l-lo sy  po z ł r .  3 .— 

L osy te  także w  ratach  m ię s iś c ia y c Ł  po złr . 10 i z ir . 5 .
Po zapłaceniu pierwszej raty wszystkie e w e n tu a ln e  wygrane 
należą się już  kupującemu. Uhezpieczenie tych losów przed 

s trata  przy najmniejszej w y g ra n e j za każdy los 20  c t.

L O S Y  T U R E C K I E
G łó w n a  w y g ra n a  frank ów  6 0 0 .0 0 0 .

Także - w  r a t a c ł i  m i e s i ę c 3 3 2 .3 r c ł Ł  po ' — •
Kupujemy i sprzedajemy w ogóle wszystkie listy zastawne, 

cenach ^ * 1UllG T1'1 P*erY wartościowe po najprzystępniejszych

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg & Kreyser
w e  L w o w ie , p la c  H a lick i 1.

I
F ab ry k *  .1. P a w ła  L lche’go w D reźnie .

l £ T J E ’g o  Wino Sagrada
ko utiudmonemu trawieniu, do nab jc ia  w cały k flaszkach i połówkach ■' 
w aptekach^D om agac 9ję „ ty lk o  praw dziw ego^._________  4179 P2 “

B n  ^^łówn^Tkład**w**aptećT IŁ_Młkoja8Ża*we~ Lwowie.

5097 Herbabneg^o aom atyozna

Łsencya |»miw-pśćcowa
c i * - o j k j t I  •  n  > _

Od w ielu la t  uznana i d o św iadczona jak o  n iezrów nany  środek  we wszyst­
kich stanach chorobowych (niezapalnych) p o w sta ły ch  w skutek  p rzeciągu  lu b

  zaziębienia kości, stawów i muskułów, albo przy
zmianie i wilgotnom powietrzu perjodycznio powra­
cają Skutkuje także ożywczo i wzmacniająco na mu­

skulaturę.
Cena : 1 flakon 1 z ł r . ,  pocztą *» 1— 3 flaszek 20 et. 

więcej za opakswanie
Prawdziwy ty tko  wtedy, jeśli jest opa­

trzony marką ochronną obok przedstawioną.
C en tra lny  sk ła d  w ysyłkow y d la  p ro w in c ji: 

Wiedeń, Apteka „zur 3»armher*lgkeit“
V I I / l ,  K a rs o r s t r a s 9 e  7 4  i  75.

T ok°'tL »d°T n w yei*' T -  ^ wow*«: w aptekach: Piotra Mikolascha, Zy­
gmunta Wewiorskiego, H. Blumenlelda , A. Sklepińskiego, J. Bei­
sera, j .  Pw pcs*. W Krakowie: Ernest Stockmar, W. Redyk , K. Wiszniewski
a*pts in , .s te in  • «  A' Haas- A- Fueh? 1 R’ Ke’e r ; w Bursztynie :

«  j  z m <• rseictm c h : A. D urst; w Borszczowie : M. Niemcze w ski;
w I nniPW i u  Ozerniotccach: J. M ahl, dr. J. Barber, W. v. 

A lth; w Dorna Watra: F. F ritsch; w Gródku: J. Heseheles; w Gurahumora 
B. Botezai, w Borodence: M. Aientowicz ; w Jarosiawiu : J . Rohm i J. Wi­
słocki; w daśle : R. p aicil . w Kimpolung . J . Miillerl; w Kołomyi: J .  Sido- 
rowicz, L. 8tenzel i K. Br. Witosławski; w,Kopyczyńcach: M. Reder; m K rv-  
S L r ! ! . '.  -^Jtribit; w Mielcu : A. Pawlikowski, ic Milówce: J . Reisner; w 
Fodwołoczyskach: D. Schneider; w Przmyślu: A. Mańkowski, J . Lepiankie- 
' w i  W l ze,my^anach: Z. Baranowski; 1 u> Eadoiocach : J. Rosignon; w Ba- 
aagorze : Kubinowicz ; te Sniatynie: F. Niemozewski; v> S try ju :  G. Jahr: w 
buczame : L. Bischoflf, J. Schmied ; to Sanoku : F. Giela ; «j Stanisławowie : 
ii o - n Ia * A- Strzemecki apt.; ic Samborze: Aleksiewicz apt.; w Storoiyńtu 

■ * jmenbaum ; w Serecie: F. B e ll; u> Tarnopolu : M. Krzyżanowski, K. Ka- 
ane 1 L. Fleisohm ann; w Tarnowie: Sokalski; w Wilamowicach: F . Sehnei- 
u e r; w Winnikach : K. Baumann ; to Żółkw i : w c. k. aptece obwod. A, Dadleo.
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